
Z krmilki

dyplomatycznej?
WARSZAWA

W dniu 16 bm. Prezydent
Rzeczypospolitej Pol

skiej Bolesław Bierut przyjął
na audiencji posła nadzwy
czajnego i ministra pełnomoc
nego R. P. w Hadze Tadeu
sza Findzińskiego.

*

Prezes Rady Ministrów Jó
zef Cyrankiewicz przyjął w

dniu 16 bm. posła nadzwy
czajnego i ministra pełnomoc
nego R. P. w Hadze Tadeusza
Findzińskiego.

*

Prezes Rady Ministrów Jó
zef Cyrankiewicz przyjął w

dniu 16 bm. ambasadora nad
zwyczajnego i (pełnomocnego
Rumuńskiej Republiki Ludo
wej w Polsce pana Niculae
Dinulescu.

Nowa Ostrawa —

socjalistycznym miastom

Czechosłowacji
PRAGA

krotce rozpoczęte zosta-
’ ’

ną na lewym brzegu O-
dry w pobliżu Morawskiej O
strawy w Czechosłowacji pra
ce nad budową pierwszego so
cjalistycznego miasta czecho-
słowackiego — Nowej Ostra
wy.

Budowa miasta ukończona
zastanie w ciągu 12 lat. Wię
kszość 150-tysięcznej ludności
Nowej Ostrawy 6tanowić będą
pracownicy budowanego obec
nie na terenie__Nowej Ostrawy
olbrzyrtiiego kc-mbiniatu hutni
czego, jednego z największych
w Europie.

Nowa Ostrawa budowana bę
<fcie w oparciu o zdobycze ur
banistyki radzieckiej.

tołnierze holenderscy
odmawiają dalszego
prowadzenia wojny

z narodem koreańskim

HAGA

Z Korei donoszą, że wielu
żołnierzy holenderskich,

których zmuszono do walki w

Korei, żąda natychmiastowego
powrotu do 'kraju.

Dowództwo batalionu ho
lenderskiego musiało odesłać
z powrotem do Holandii gru
pę żołnierzy, którzy odmówili
dalszego prowadzenia wojny
przeciwko narodowi koreań
skiemu.

Depesze naczelnego dowódcy
Chińskiej Armii Narodowo-Wyzwoleńczej

do Marszałka Polski - K. Rokossowskiego
WARSZAWA

Minister obrany narodowej
Marszałek Rokossowski o-

trzymał od naczelnego dowód
cy Chińskiej Armii Narodowo-
Wyzwoleńczej Czu-teh depe
szę następującej treści:

„Minister Obrony Narodo
wej Rżeczypospolitej Polskiej
Marszałek Polski

Konstanty Rokossowski
Serdecznie dziękuję za po

zdrowienia i życzenia złożone

Nasze ekipą kontrolne meldująt
Ułatwić przyspieszenie sprzedaży zboża

wzmagając kontrolę i pomoc w dziedzinie akcji omlotowei?

(jjedakcja nasza otrzymała w dniu wczoraj-
k^-szym następujący odpis depeszy, wysłanej

do Prezydenta Bolesława Bieruta:

My, chłopi gromady Bronowice Wielkie miasta

Krakowa, świadomi swoich obowiązków i doceniając
założenia wielkiego Planu 6-letniego na etapie budo
wy podstaw socjalizmu, dumni z wielkich osiągnięć
okresu powojennego w dziele odbudowy naszej oj
czyzny ludowej, dokonanej przez świadomego, zdy
scyplinowanego i ofiarnego robotnika polskiego —

chcąc włączyć się do tego wielkiego dzieła, zobowią
zujemy się do dnia 30. VIII. br. sprzedać z naszych
pól do magazynów państwowych zboże, w 100 proc,
jednorazowo, z tym, iż wszelkie dalsze ilości zbywa
jące sprzedamy również państwu. Radośnie przez nas

przyjęty dekret dotyczący planowego skupu zboża

jest wyrazem głębokiej troski naszego Rządu o lud

pracujący miast i wsi. My, gospodarze gromady Bro
nowice Wielkie ślemy Tobie, Najdostojniejszy Gos
podarzu Polski Ludowej, Obywatelu Prezydencie,
wyrazy głębokiej wdzięczności i zapewniamy Cię, że

wszystkie zarządzenia władzy ludowej będziemy wy
konywali zawsze ochoczo i radośnie.

n a jedna jeszcze — po wie-
* lu innych, jakie już wy

słali chłopi z całego kraju do

jego Pierwszego Gospodarza
,— depesza, zawierająca mel
dunek o przystąpieniu do

przedterminowej sprzedaży
zboża z plonu drugiego roku
Planu 6-letniego, jest przy
kładem wysokiej świadomości
i patriotyzmu, których stały
wzrost obserwujemy również
na krakowskiej wsi!

Jeśli chodzi o samo zobo
wiązanie Bronowie Wielkich,
zawiera ono jeden z najwcze
śniejszych terminów wykona
nia planu sprzedaży, jaki za
kreślili sobie chłopi w naszym
województwie. Prócz Brono
wie, podobnie wczesne term!
ny pełnego wykonania planu
przyjęli w swoich zobowiąza
niach chłopi gromady Chodo-
rowa w pow- nowosądeckim
(24 VIII), Biała Niżna w pow.
nowotarskim (29 VIII), Chełm
w pow. krakowskim (30 VIII),
Gruszów w pow. myślenickim
(31 VIII). Bardzo wielka licz
ba gromad, jak Czułówek, Wo
łowice, Przeginia Narodowa,
Krzywaczka, Wola Radziszow
ska i w. in. zobowiązała się
IWykonać cały plan we wrze-

A

gazoc a.
Krakowska

Rok III.

Z MCII I tli onffić CMI

tegoroczne dożynki pod hasłami

walki o dalsze podniesienie produkcji rolnej
oraz pogłębienia i umocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego

WARSZAWA
WKł yrazem radości i dumy chłopów z zebranych w czasie żniw obfitych owoców całorocznej pracy, bę-
” dą tradycyjne obchody dożynkowe. Odbędą się one we wszystkich gminach w czasie od 19 bm. do

2 września br. Do obchodów chłopi już się przygotowują, starając się, aby wypadły one w poszczegól
nych gminach jak najbardziej uroczyście, okazale i atrakcyjnie.

Z organizacją tegorocznych dożynek oraz z hasfami, pod jakimi będą obchodzone przez masy pracu
jących chłopów, zapoznano przedstawicieli prasy na specjalnej konferencji w Zarządzie Głównym Zwią
zku Samopomocy Chłopskiej.

Gminne obchody dożynko
we będą organizowane w tym
roku w gromadach, wyróżnia
jących się wysokimi osiągnię
ciami produkcyjnymi, jak ró
wnież w przodujących spół
dzielniach produkcyjnych,
wzorowych PGR-ach, a nawet
w POM-ach. Do udziału w do
żynkach przygotowuje się lu
dność całych wsi, załogi PGR-
ów oraz Państwowych i Spół
dzielczych Ośrodków Maszy

nowych, aby w tym dniu wo
bec ludności całych gmin po
kazać swoje sukcesy w pracy
nad podniesieniem produkcji
rolnej, swój bogaty dorobek
w dziedzinie kultury, oświaty
i wychowania fizycznego,

przez Was z okazji 24 roczni
cy powstania Chińskiej Armii
Narodowo-Wyzwoleńczej i wy
rażam pragnienie, aby oba na
sze kraje jeszcze bardziej zje
dnoczyły się w walce o umoc
nienie pokoju na całym świę
cie.

Naczelny dowódca

Chińskiej Armii

Narodowo-Wyzwoleńczej
Czu-teh“.

śniu — niema w całym woje
wództwie gromady, która by
mie starała się o sprzedanie
swego zboża przedterminowo,
nie podjęła w tej dziedzinie
współzawodnictwa ze swymi
sąsiadami.

Codzień po kilka gromad
odstawia poważne ilości zbo
ża zbiorowo, „manifestacyjnie
z transparentami i ze śpie
wem" jak nam to w skrótach
opisują nasi korespondenci
chłopscy. Wczorajsze meldun
ki donoszą o zbiorowych od
stawach z gromady Jankowice
(pów. chrzanowski), Brzeziny
i Łany Małe (pow. olkuski),
przy czym dwie ostatnie gro
mady pokryły sprzedanymi i-
lościami plan na miesiąc 6ier
pień.

Wzrastają z dnia na dzień
cyfry skupu m. in. w Mie-
chowskiem. Natężenie akcji w

tym powiecie obrazuje list na

szego korespondenta E- SU-
SAKA z Igołomli: „Agregaty
młocarniane pracują od świtu
do zmroku, i zaraz czyste zbo
że odstawiają chłopi do punk
tu skupu. Chłop średniorolny
ob. S. Płaszewski miał we
dług planu sprzedać 27 q, a

sprzedał 20 q pszenicy i 12 q
żyta, czyli 5 q ponad plan.

swój Wkład w walkę o pokój
i wykonanie Planu 6-letniego.

Dożynki obchodzone będą
w przeddzień rozpoczęcia kam
pani! siewów jesiennych —

trzecich z kolei w okresie
Planu 6-letniego. Przed rol
nictwem stoi zadanie takiego
przeprowadzenia siewów, aby
osiągnąć jeszcze wyższe plony
niż w roku bieżącym. Toteż
naczelnym hasłem wszystkich
obchodów dożynkowych jest
walka o dalsze podniesienie
produkcji rolnej, o pełne wy
konanie planów kontraktacji,
o przedterminową realizację
sprzedaży zboża państwu.

W gminnych uroczystoś
ciach dożynkowych wezmą u-

dzial liczne delegacje robot
ników z pobliskich zakładów
pracy- Robotnicy, których wy
siłkowi wieś zawdzięcza coraz

większe ilości artykułów prze
mysłowych, a przede wszyst
kim nawozów sztucznych i
maszyn rolniczych, wspólnie
z chłopami cieszyć się będą z

obfitości tegorocznych zbio
rów. Ich obecność na obcho
dach będzie wyrazem zacie
śniającego się sojuszu robot
niczo-chłopskiego.

Pogłębianie 1 umocnienie
tego sojuszu — to drugie czo
łowe hasło obchodów dożyn
kowych.

Dożynki będą masowymi
manifestacjami chłopskimi na

rzecz walki o trwały pokój. —

we

gmi-
nie

dzie-
gro-

W tym dniu miliony chłopów,
kobiet I młodzieży wiejskiej

jeszcze raz zadokumentują
swoją gotowość obrony poko
ju. Żądać będą zawarcia Pak
tu Pokoju pomiędzy 5 wielki
mi mocarstwami i zaprotestu
ją przeciwko remilitaryzacji
Niemiec zachodnich.

Podobnie jak w latach po
przednich dożynki będą prze
glądem dorobku wiejskich ze
społów artystycznych i sporto
wych, które wystąpią z popi
sami na licznych imprezach.
Dając ccenę dotychczasowego
poważnego dorobku w tej dzte
dżinie, dożynki przyczynią się
do dalszego ożywienia aktyw
ności mało i średniorolnych
chłopów w pracach kultural
no-oświatowych.

W wielu gminach trwają
intensywne prace przygoto
wawcze do obchodów, które
odbędą się w najbliższą nie
dzielę. Obchody organizuje
Związek Samopomocy Chłop
skiej przy współudziale ZMP
i Zw. Zaw. Prac. Roi. We
wszystkich gminach i groma
dach powołano specjalne ko
mitety dożynkowe, które kie
rują pracami, związanymi z

przygotowaniem obchodów, a

więc organizacją, programem
imprez artystycznych i sporto
wych oraz zabaw ludowych.

Ukoronowaniem obchodów
gminnych będą dożynki ogól
nopolskie w Poznaniu- W tej

Interwenci ponoszą

znaczne straty
na wszystkich frontach

PEKIN
W komunikacie ogłoezo-
’*

nym 16 sierpnia w Phe-
nianie dowództwo naczelne

Koreańskiej Armii Ludowej
donosi, że oddziały Armii Lu

dowej i ochotnicy chińscy od
pierają na poszczególnych od
cinkach frontu zaciekłe ataki

wojsk interwentów amerykań-
sko-angielskich i oddziałów
armii lisynmanowakiej, zada
jąc nieprzyjacielowi znaczne

straty.
Artyleria przeciwlotnicza ■!

specjalne oddziały strzelców

przeciwlotniczych strącały 6
samolotów nieprzyjacielskich-

Zaszczytne odznaczenia

dla nauczycieli
rumuńskich

BUKARESZT

prasa rumuńska opubliko
wała uchwałę KC Rumuń

skiej Partii Robotniczej 1 ra
dy ministrów o środkach po
lepszenia warunków bytu 1

pracy nauczycieli szkół po
wszechnych. i średnich.

W myśl uchwały fundusz

płac nauczycieli wzrośnie o

3 miliardy lei rocznie. Za za
sługi w szkoleniu i wychowa
niu dzieci oraz w likwidacji
analfabetyzmu i podniesieniu
poziomu kulturalnego mas

pracujących przyznawane bę
dą nauczycielom zaszczytne
tytuły: „Zasłużony nauczy
ciel" i Przodujący nauczy
ciel".

Manifest przedwyborczy
Komunistycznej Partii Indii

MOSKWA
Iak donosi z Delhi agencja

TASS, Komunistyczna Par
tia Indii ogłosiła 14 sierpnia
manifest przewyborczy. Mani
fest rzuca hasło utworzenia
narodowego rządu demokra
tycznego, w którym .byłyby
reprezentowane demokratycz
ne partie i ugrupowania. Par
tia Komunistyczna wysuwa
następujące .żądania: wycofa-

ł

g

- ■

potężnej manifestacji chłop
skiej, która odbędzie się 9
września br. oprócz chłopów
Wielkopolskich, wezmą udział
delegaci z całego kraju, wy
brani na dożynkach gmin
nych. Na obchód do Poznania
przybędą również najlepsze
zespoły artystyczne i sportowe
ze wszystkich województw
kraju.

W czasie obchodu przewi
duje się również występy ze
społu „Mazowsze", reprezen
tacyjnego zespołu WP oraz

zespołów artystycznych, biorą-
cych udział w Zlocie Berliń
skim.

WIELKIE BUDOWLE PLANU 6-LETNIEGO

Dnia 13 sierpnia 1951 r. w hucie „Kościuszko” odbyła się uroczystość uruchomienia o

142 dni przed terminem wielk iego pieca „B“.
Na zdjęciu Premier Cyranki ewidez zwiedza tereny rozbud owy huty ,Kościuszko".

Walka narodu koreańskiego o wolność
jest jednocześnie walką o pokój świata

Akademia w Warszawie z ol-szji Święta Narodowego Korei
WARSZAWA

Jlnia 16 bm. z okazji 6-tej rocznicy wyzwolenia Korei
przez Armię Radziecką odbyła się w sali „Roma"

uroczysta akademia, zorganizowana przez Komitet
Współpracy Kulturalnej z Zagranicą i Polski Komitet
Obrońców Pokoju.

Na akademię przybyli członkowie Rządu R. P. z pre
mierem Józefem Cyrankiewiczem na czele, przedstawi
ciele PZPR, stronnictw politycznych, związków zawo
dowych, organizacji masowych oraz liczni przodowni
cy pracy.
W akademii wziął udział

ambasador Koreańskiej Repu
bliki Ludowo-Demokratycznej
Coj Ir. Obecni byli również:
ambasador ZSRR — A. A.
Sobolew, ambasador Chińskiej
Republiki Ludowej — Peng
Ming-chiih 1 przedstawiciele
placówek dyplomatycznych in

nych państw :„„'’
nych.

W prezydium akademii za
siedli, obok przewodniczącego
— wicepremiera A. Zawadz
kiego — ambasador Koreań
skiej Republiki Ludowo-Demo
kratycznej •— Coj Ir, wiceprze
wodniczący PKPG — minister
A. Szyr, minister spraw za
granicznych — St. Skrzeszew
ski, wiceminister obrony na
rodowej — gen. M- Naszkow-
ski, wiceprzewodniczący CR
ZZ — A. Burski, przedstawi
ciele władz naczelnych orga
nizacji masowych oraz przo
downicy pracy stolicy.

nie się Indii z brytyjskiej
wspólnoty narodów, — znie
sienie bez odszkodowania ob-
szarnlczego władania ziemią i
przekazanie całej ziemi tym,
którzy ją uprawiają, — przy
znanie robotnikom i pracow
nikom umysłowym płac za
pewniających minimum egzy
stencji, — utworzenie armii
narodowej.

przyjął na audiencji posła nadzwyczajnego
i ministra pełnomocnego Iranu

WARSZAWA
rezydent Rzeczypospolitej Polskiej Bolesław Bierut

przyjął dnia 16 bm. na audiencji posła nadzwyczaj
nego i ministra pełnomocnego Iranu pana Ismail Medjdi,
który złożył Prezydentowi R. P. listy uwierzytelniające.

Składając listy uwierzytelniające pan poseł Ismail

Medjdi wygłosił następujące przemówienie:
Panie Prezydencie!
Mam zaszczyt wręczyć Panu

listy odwołujące mego poprze
dnika 1 równocześnie listy,
którymi Jego Cesarska Mość
Szachln-Szach, mój dostojny
władca, zechciał akredytować
mnie przy Waszej Ekscelencji
w charakterze swego posła
nadzwyczajnego i ministra peł
nomocnego.

Jestem wysoce zaszczycony,
łlż dzięki zaufaniu Jego Ce-
esarskiicj Mości -mam możność
(wyrażenia Jego uczuć, które
.żywi dla Waszej Ekscelencji.
Jestem szczególnie dumny z

zaszczytu reprezentowania me
go kraju w Polsce. Ośmielam
się żywić nadzieję, że Wasza

jlić równie życzliwego przyję
cia, jakim przy wykonywaniu
-swych zadań cieszył się zawsze

ze strony Waszej Ekscelencji
mój poprzednik podczas peł
nienia swej misji w Polsce.
Pozwolę sobie zapewnić Wa
szą Ekscelencję, że wszystkie
swoje wysiłki poświęcę coraz

większemu zacieśnianiu wię
zów tradycyjnej przyjaźni,
które 'tak szczęśliwie zachowa
ły się między naszymi kraja
mi.

Wielfca manifestacja pokojowa
15.000 młodych Niemcftw w zachodnim Berlinie
Brutalna napaść policji Adonauera na bojowników o pokój

BERLIN

Gy achodni Berlin był w środę widownią wielkiej de-

"“monstracji pokojowej Związku Wolnej Młodzieży
Niemieckiej. Ponad 15.000 młodych Niemców demon
strowało na ulicach dzielnic zachodnio-berlińskich Neu-
koelln, Reuzberg i Wedding. Wznosili oni okrzyki po
kojowe, śpiewali pieśni młodzieżowe i nawiązywali roz
mowy z mieszkańcami Berlina zachodniego, zaznajamia
jąc ich z pokojowym charakterem Zlotu Berlińskiego.
Manifestującą młodzież za- kanie zaalarmowali dowódz-

atakowała brutalnie policja two zachodnio-berlińskich
zachodnto-berlińska. Amory- zmotoryzowanych oddziałów

Wielka sala „Romy" ude
korowana jest narodowym.!
barwami polskimi i koreański
mi. Ponad stołem prezydium,
na tle czerwonych flag, wid
nieją portrety Chorążego obo
zu pokoju — Józefa Stalina,
Prezydenta R. P. — Bolesła
wa Bieruta i wodza narodu ko

zaprzyjaźnię- reańskiego Kim Ir-sena. Po
bokach zwieszają się wielkie
flagii: polska i koreańska. O-
gromny napis nad prezydium
głosi: „Pozdrawiamy bohater
ski naród koreański, walczący
o pokój 1 niepodległość swego
kraju!"

Wśród głębokiej ciszy roz
brzmiewają narodowy hymn
Polski d hymn Koreańskiej Re
publiki ~ Ludowo-Demokraty
cznej. Otwiera akademię wi
cepremier Aleksander Za
wadzki. „Bezgranicznie ofiar
na walka narodu koreańskie
go, żołnierzy Koreańskiej Ar
mii Ludowo-Demokratycznej 1
ochotników wielkiego narodu
chińskiego, budzi wśród wszy
stkich miłujących pokój i wol
ność narodów, wśród wszyst
kich ludzi uczciwych i dobrej
woli, najgłębsze i najserdecz
niejsze uczucia braterskiej
solidarności, podziwu i sza
cunku — mówi wicepremier.
—- W walce tej naród koreań
ski cieszy się solidarnością i

pomocą całego światowego o-

bozu pokoju i postępu, które
mu przewodzi Zwycięski Zwią
zek Radziecki i Wielki Sta
lin". Na sali wybuchają o-

krzyki na cześć obozu pokoju,

Proszę Pana, Panie Prezy
dencie, Zezwolić mi przy tej
okazji wyroić Waszej Eksce
lencji najgorętsze życzenia
szczęścia osobistego 1 pomyśl
ności Rzeczypospolitej Pol
skiej.

Prezydent R. P. odpowie
dział:

Panie ministrze!
Z zadowoleniem przyjmuję

z rąk Pańskich listy uwierzy
telniające, którymi Jego Ce
sarska Mość Szach in-Szach
Iranu akredytuje Pana przy
mojej osobie w charakterze
posła nadzwyczajnego i mini
stra pełnomocnego.

Witam w Panu przedstawi
ciela kraju, który czyni coraz

większe wy<łki nad podnie
sieniem ekonomicznego stanu
oraz zachowaniem i umocnie
niem swej samodzielności.

Cieszy mnie oświadczenie
Pańskie, iż zamierza Pan po
święcić swe wysiłki zacieśnia
niu przyjaźni istniejącej mię
dzy naszymi dwoma krajami.
Pogłębiająca 6ię przyjaźń mię
dzy naszymi naradami jest
wkładem w dzieło porozumie
nia międzynarodowego a tym
samym zmniejszenia napięcia
w polityce światowej.

na cześć Związku Radzieckie
go i wodza obozu pokoju ■—
Józefa Stalina. Zgromadzeni
skandują długo „Stalin — Bie
rut — Kim Ir-sen“. Padają o-

krzyki: „Niech żyje bohater
ski naród koreański!", „Niech
żyje Koreańska Republika Lu
dowo-Demokratyczna".

Wicepremier Zawadzki n-

dziela głosu wiceministrowi J.
Burgtaowi, który w obszer
nym referacie kreśli osiągnię
cia wyzwolonego przed sześciu
laty przez bohaterską Armię
Radziecką narodu koreańskie
go, a następnie historię jego
zmagań z imperializmem ame
rykańskim. Mówca obrazuje
zbrodnie imperialistów amery
kańskich i zniszczenia, wywo
łane przez bandyckie naloty
lotnictwa amerykańskiego,
które obróciły w ruinę poko
jowe osiągnięcia narodu ko
reańskiego. „Jednak naród
koreański nie ugiął się — mó
wi wiceminister Burgin —

przed imperializmem amery
kańskim. Naród koreański, na
ród bohaterów, zwarty i sku
piony wokół swego rządu i
swego wodza Kim Ir-sena,
walczy z wiarą w zwycię
stwo, w słuszność swej spra
wy. Ufny w pomoc przyjaciół,
których Uczy na setki i setki
milionów, walczy z wiarą, że

jego walka jest równocześnie
walką o pokój świata".

Po przemówieniu wicemin.
Burgina wybuchają żywiołowe
okrzyki: „Precz z podżegacza
mi wojennymi — wrogami
ludzkości".

Niezwykle gorąco witają
zgromadzeni wstępującego na

trybunę ambasadora Koreań
skiej Republiki Ludowo-De
mokratycznej Coj Ir. Uczest
nicy akademii 6tojąc skandu
ją długo „Kim Ir-sen“. Raz
po raz padają okrzyki: „Niech
żyje bohaterski naród kore
ański!", „Niech żyje Kim Ir-
sen!".

„W Imieniu narodu koreań-

Pragnę zapewnić Pana, że w

misji swej może. Pan liczyć
na pomoc zarówno moją jak i
Rządu Rzeczypospolitej. Pro
szę Pana, Panie Ministrze, o

przekazanie Jego Cesarskiej
Mości Szachin-Szachowi Iranu
podziękowania za żywione dla
mojej osoby uczucia i wyraże
nie najlepszych życzeń po
myślności dla Jego Cesarskiej
Mości oraz dla narodu Irań
skiego".

Przy wręczaniu listów, uwie
rzytelniających obecni byli:
minister spraw zagranicznych
dr Stanisław Skrzeszewski,
szef kancelarii cywilnej Pre
zydenta R. P. minister Marian
Rybicki, dyrektor gabinetu
Prezydenta R. P. Wanda Gór
ska i dyrektor protokółu dy
plomatycznego Ministerstwa
Spraw Zagranicznych Edward
Bartol.

Panu posłowi Ismail Medj-
di towarzyszyli członkowie
poselstwa Iranu.

Następnie pan poseł Medjdi
został przyjęty .przez Prezy
denta R. P. na audiencji pry
watnej, przy której obecny
był minister 6praw zagranicz
nych dr Stanisław Skrzeszew-*1
ski.

Inny gospodarz ob. F. Wil
kosz również wykonał całko
wicie swoje zobowiązanie,
sprzedając 21.35 q. Małorolni
ob. S. Gołąb i M. Kwaśniew
ska sprzedali ponadplanowo
po 34 i 37 kg. Takich, którzy
sprzedają ponadplanowo, jest
u nas bardzo wielu. W akcji
skupu przoduje gromada Tro-
piszów" itd.

Li6ty sprzedaży ponadpla
nowych dokonywanych
wszystkich powiatach i
nach są coraz dłuższe,
sposób cytować już ani
siątej części nazwisk i
mad- Poza tym pragniemy
dziś zwrócić uwagę na inny
jeszcze moment: wspomniana
korespondencja z Igołomii mó
wi o szybkim tempie omłotów
i takim samym tempie sprze
daży — równocześnie jednak
nie brak jeszcze wiadomości o

gromadach, które chciałyby
zboże sprzedawać, ale — nie
mają możliwości szybkiego
przeprowadzenia omłotów.
Np. — jak pisze korespondent
E. J. — w jednej z rolniczych
gmin pow. chrzanowskiego,
w Alwerni!, SOM nie ma do
statecznej ilości motorów do
młocarń, skutkiem czego 1 o-

młoty i sprzedaże zboża postę
pują tam powoli. A można te
mu zaradzić, przerzucając
część motorów z SOM Babice,
gdzie młocka jest na ukończe
niu. Przykład ten winien sta
nowić przypomnienie dla in
struktora SOM przy PZGS
w Chrzanowie (i innych) o ko
nieczności stałego śledzenia
rozwoju akcji i odpowiednie
go dysponowania sprzętem!

O niedociągnięciach w kie
rowaniu akcją omletową pisze-

'

my niemal codzień w naszych
reportażach z terenu. Konie
czne jest nasilenie kontroli
tej akcji ze szczebla wojewó
dzkiego i powiatowego i szyb
kie likwidowanie występują
cych trudności. Trzeba dopo
móc chłopom pragnącym jak
najszybciej sprzedać zboże,
by z jednej stromy mogli szyb
ko wypełnić swój patriotyczny
obowiązek, a z drugiej strony
— uzyskać gotówkę, tak po
trzebną na zakup nawozów

sztucznych, nasion, narzędzi
pracy na zbliżające się zasie
wy jesienne!

Przybywającemu do Belwe- .

deru posłowi kompania hono
rowa Wojska Polskiego odda
ła honory wojskowe przyj
dźwiękach hymnu narodowe--
go Iranu. W chwili odjazdu pa-1
na posła Ismail Medjdi ode*
grany został polski hymn na-

rodewy.

policyjnych wyćwiczonych spe
cjalnle w walkach ulicznych.-
Używając pałek gumowych 8
sikawek strażackich policjanci
usiłowali zmusić młodych bo
jowników o pokój do powro
tu na teren demokratycznego
sektora Berlina. W kilku miej
6cach w Berlinie zachodnim
zjawiły się wozy pancerne 5
czołgi. W wyniku starć 413
młodych demonstrantów zosta
ło ciężko rannych i odwiezio
nych do szpitala. HElkuset a-

resztowała policja zachodnio-
berlińska.

Mimo brutalnych ataków
policji młode! berlinczycy
zebrali w jedno miejsce
na terenie sektora fran
cuskiego antyzlotowe ulo
tki władz zachodnio-berKń-
skich i podpalili je. Gdy ulo
tki płonęły, demonstranci
wraz z ludnością wznosili o

„Amerykanie do do-
Precz z remilitaryza-
Niech żyją zjednoczo

ne, demokratyczne i miłując®
pokój Niemcy!"

Święto narodu

chińskiegoA PEKIN
gencja Nowych Chin p<>

daje, że premier rządu Chifr
sklej Republiki Ludowej —»

Czou En-lai oświadczył, że po
cząwszy od roku bieżącego
święto zwycięstwa nad Japo
nią obchodzone będzie w Chi
nach dnia 3 września, tj. w

dniu podpisania przez Japonię
aktu kapitulacji.

skiego przekazuję wam wyra
zy głębokiej wdzięczności za

wasze szczere współczucie i
braterską pomoc, okazywaną
narodowi koreańskiemu" —

mówi ambasador Coj I-r.
Otwarta zbrc-jna interwen

cja imperialistów nie jest-w
stanie złamać woli narodu ko
reańskiego — woli obrony nie
zależności wolności i honoru
ojczyzny — oświadcza w dal
szym ciągu swego przemówie
nie ambasador Korei — na od
wrót, wzmogło to w sercach
synów narodu koreańskiego
uczucie nienawiści i spowodo
wało podjęcie patriotycznej,
wyzwoleńczej wojny przez ca
ły naród koreański. Naród ko
reański dobrze wie, że w swej
sprawiedliwej wojnie nie jest
osamotniony, że prowadzi swą
świętą walkę, korzystając z

sympatii narodów wielkiego
Związku Radzieckiego, Wiel
kich Chin, Polski, Węgier,
Czechosłowacji, Bułgarii, Ru
munii, Niemieckiej Republiki
Demokratycznej, Mongolii,
Albanii — korzystając z po
mocy postępowej, miłującej
pokój części ludzkości.

Naród koreański wie też do
brze, jakie ta walka ma zna
czenie w międzynarodowej
walce ludów o pokój, przeciw
ko podżegaczem wojennym. W

tym jest, przyjaciele, źródło

patriotyzmu, bohaterstwa na
rodu koreańskiego — w tym
leżą przyczyny zwycięstw".

Na zakończenie mówca
wznosi okrzyki: „Niech ży-
je wieczysta i nierozerwal
na przyjaźń między naro
dami polskim i koreań
skim". „Niech żyje słońce
ludzkości, wyzwoliciel naszych
narodów Tow. Stalin". „Niech
żyje naród polski i jego mą
dry wódz Tow. Bolesław Bie
rut!". „Niech żyje Tow. Kim
Ir-sen, źródło natchnień i or
ganizator zwycięstw narodn
koreańskiego".
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NAUKI PROCESU
^Jakończył się proces czton-
^ków crgenlzacji d y wersyj-

no-szplegowskiej. która dzia
łała w Wojaku Polskim. Mi
liony Polaków śledziły z wiel
kim napięciem przebieg tego
procesu. Gniewem i bezgra
niczną pogardą do podłych
szpiegów i dywersantów na
pełniały eię serca robotników,
chłopów i inteligencji pracu
jącej. Naród nasz zrozumiał
bowiem dobrze, że zasiadają
ca na ławie oskarżonych ban
da agentów imperialfetyc-s -

nych godziła w swych zbrod
niczych knowaniach w to,

jest dla nas najświętsze:
niepodległy byt Polski,
wolność, ludu pracującego od

jarzma kapitalistów i obszar-
alków, w pokojowe, szczęśli
we budownictwo naszego kra
ju. Surowy, sprawiedliwy wy
rok, który zapadł w tym pro
cesie jest wyrokiem narodu,
wyrokiem polskich mas pra
cujących, które na licznych
zebraniach w całym kraju za-

dokumentowały dobitnie swe

stanowisko.

co

w

W'

*
*

cfc-reślić pok-rót-
polityczną tego

*

f' Spróbujmy
‘oę wymowę
procesu i wnioski z niego pły
nące.

Proces Tatara I spółki od
słonił jeszcze jaskrawiej niż

dotychczasowe procesy pod
ziemia — plany międzynaro
dowego imperializmu i wprzę
gniętej w jego rydwan reakcji
jjolskiej — w stosunku do na
szej ojczyzny. Obnażył on kie
runek i metody walki sił wsie
cznóctwa przeciw Polsce, ewo
lucję tych metod, nie tylko w

okresie .powojennym, ale ró
wnież przygotowania burżua-
ziji polskiej do walki przeciw
narodowi, czynione w oparciu
o kapitał międzynarodowy Je
szcze w okresie wojny z hit
leryzmem.

Proces pokazał raz jeszcze
ś jaką dziką wściekłością kla
sa ginąca .usiłuje pociągnąć
za sobą w przepaść cały na
ród, jak w swej walce prze
ciw nowemu nie cofa się

. przed żądnymi, najbardziej
wyrafinowanymi ii abrcctaiczy-

. mi metodami. Zeznania oskar
. źonych rzuciły nowe światło
- na rolę clo jakiej stoczyła się

reakcja polska, potwierdziły,
że przeszła ona całkowicie i

organicznie na służbę tape-
' rialistów’, stała się obcym cia-

łem wobec narodu, postawiła
się poza jego nawiasem,

£ Oto pierwsze stwierdzenie

wynikające z procesu.

Droga spiskowców tatarów
•1 kirchmayerów, ich zejście
do roli zwyczajnych szpiegów,
stanowiła ilustrację do słów
tow. Bieruta, który na VI
Plenum KC PZPR mówił:

„...Wypierane warstwy burżu-
azyjne chwytają się coraz o-

strzejszych form walki, zras
tających się częstokroć z dy
wersją, sabotażem, szpiegos
twem., z prowokacją, z pod
ziemną alccją bandycką, z dzia
łalnością głęboko zakonspiro
wanych agentur imperialisty-
cznych. Ale proces zrastania
się rozbitków starego ustroju
z dywersyjną alccją imperiali
zmu i podżegaczy wojennych,
przeciwstawia je najżywotniej
szym interesom narodu — wy
łącza te elementy z ram na
rodowych. Na te elementy ka-

rżący miecz naszego wymiaru
sprawiedliwości będzie spadał
a całą surowością prawa. Bę
dziemy z całą stanowczością ła
mali opór wroga klasowego i

dy-ipersji imperialistycznej.,"
Uporczywe próby oskarżo

nych, by swe ohydne oblicze

angielskich i amerykańskich
sługusów .przysłonić choć tro
chę płaszczykiem jakiejś „ide
ologii", jakiegoś pseudo-libe-
ralnego frazesu, stały w jas
krawej sprzeczności z ich wla

snymi zeznaniami i nikogo w

błąd wprowadzić nie mogą.
Na czymże polega „postępo
wość" tych kartów? Oskarże
ni reprezentowali ten odłam
reakcji polskiej, który zorien
tował się lepiej i wcześniej w

sytuacji wytwarzającej się w

ostatnich latach drugiej woj
ny światowej. W przeciwień
stwie do scenkowsklch i ko-
morowskich tzw. komitet lon
dyński — Tatar, Utnik, No
wicki, a w kraju Kirchmayer,
Herman i inni zrozumieli, że
nie ma mowy o frontalnym a-

taku, o bezpośrednim zagar
nięciu władzy, o „wjechaniu
na białym larniu" do Warsza
wy, Jak marzyło się watażce

Andersowi, czy o starcie z lo
tniska Włoszech do kraju,

■jak planował Sosnkowski.
Knuii zatem plany oparte na

podstępie, na oszustwie, na

dwulicowości, na rozsadzaniu
od wewnątrz młodego ustroju
ludowego. Był to zatem „po
stęp" bandytów w rękawicz
kach, „postęp" polegający na

zastawianiu sideł na ofiarę,
gdy walka wręcz zawodzi. A

ofiarą miał być naród polski.
Takie metody nieobce były

tym panom. Wyrośli oni prze
cież w szkole piteudczyzny,
która była nie tylko szkołą
nienawiści do ludu 1 postępu,
jęcz szkołą prowokacji i dy

ęggw» ^Sarean Na&xfa>tv»lii
szef Gł. Zarzqdu Politycznego WP, wiceminister Obrony Narodowej

go wywiadu. Oto typowa dro
ga polskiego faszyzmu.

Przy tym należy podkreślić,
że podobnie jiak działalność do
wództwa AK — co zmuszony
był przyznać Tatar, wychodzi
ła na korzyść hitlerowcom,
działalność grupy dyweisyjno-
6zpiegcwskiej w Wojsku Pol
skim, jego stawka na nową
wojnę szła po linii neohitlero-
weów z Bonn, odwetowców
niemieckich hodowanych przez
imperializm amerykański; W

momencie, gdy naród nasz w

ofiarnym wysiłku zagospodaro
wywał Ziemie Zachodnie, ban
da spiskowców zaprzedawała
Polskę wskrzesicielom hitlero
wskiego Wehrmachtu, ostrzą
cym zęby na nasze Ziemie Za
chodnie. Czyż może być ja
skrawszy dowód zdrady oj
czyzny?

Spiskowcy mogli działać w

____ __ __ ______ wojsku Da wielu odpowledzlal-
cyjnego rodowodu skazanych nyćh stanowiskach tylkojw
w tym procesie należy pod-
kreślić ich drugi rodowód —

akowski. Ludzie ei byli w kie
rownłefcwie AK i cynicznie o-

szukiwali naród w najcięż
szych ehwilach okupacji, szy
kowali się do walki z jedy
nym swym wrogiem — Związ
kiem Radzieckim i ludem pol
skim. Przy pomocy planu
„Burza" chdieli znienacka

chwycić lud za gardło. Dwu
licowa, oszukańcza taktyka
zastosowana przez nich póź
niej przeciw Polsce Ludowej
była tylko przedłużeniem ich

łajdackiej oszukańczej polity
ki w AK, ich zdradzieckiej
machinacji z powstaniem war

szawskim. Bór zabrania wal
ki z Nliemoarmi, gdyż Jak mó
wi „musirny być przygotowa
ni na stawienie zbrojnego o-

poru wojsku radzieckiemu

Wkraczającemu do Polslci".
Za tę zbrodniczą politykę

lud Warszawy zapłacił krwią
serdeczną setek tysięcy. Za
dziatelncść dywersyjną bandy
Tatara naród miał płacić utrą
tą swej wolności, zakuciem w

kajdany imperializmu amery
kańskiego. Mimo, iż oskarże
ni usiłowali oderwać się od
Bora, Sosnkowskiego, wyka
zać „zasadniczą" różnicę dróg
między tą grupą a sobą, pod
stawowy kierunek działania
obu odłamów był ten sam:

łączyła ich śmiertelna nie
nawiść do ludu, do Polski
Ludowej i wszelkimi środka
mi dążyli do zaprzedania na
rodu obcym wrogim sitom im
perialistycznym za cenę przy
wrócenia swych klasowych
przywilejów. Różne były tyl
ko metody. Zmuszony był
przyznać to w swych zezna
niach .jeden z oskarżonych —

Jurecki. .Zresztą ich mocodaw

cy, imperteliścii amerykańscy
i angielscy grali na kilku for
tepianach równocześnie. Nie

rezygnowali cni z żadnej for
my działanta przeciw naszej
ojczyźnie, podsycali i finan
sowali wszystkie, grupy reak
cji, nfe rezygnowali z prób
zbrojnego obalenia władzy lu
dowej przy pomocy band- W

miarę swych niepowodzeń im
perializm szuka jednak no
wych metod. Gdy bandy leś
ne rozlatują się pod ciosami

ludowego państw<a, gdy Miko
łajczyk, ten „mąż opatrznoś
ciowy" burżuazji — zbankru
towany doszczętnie, zmuszony
jest uciekać z kraju, gdy bita

jest stawka na prawicę PPS,
londyński ośrodek dyspoeycyj
ny stawia na odchylenie
wicowo-necjon alistyc zn e

py Gomułki.
*

* *

Banda Tatara, Kirchmayera
działała w Wojsku Polskim.
Jest rzeczą zrozumiałą, że w

planach imperializmu amery
kańskiego i angielskiego, w

jego rachubach na obalenie

ustroju Polski Ludowej, nasze

ludowe wojsko odgrywało bar
dzo poważną rolę. Rola Tata
rów polegała na tym, by woj
sko —- niezawodny organ wła
dzy ludowej — przekształcić
w bezwolne narzędzie w rę
kach reakcji, czy to jako pod
porę dla Mikołajczyka, czy
następnie jako podstawowy
element szykowanego przez
spiskowców zamachu stanu.

Aby wypełnić zadanie posta
wione przez ich mocodawców,
gady w rodzaju Klrchmayera,
Mossora, Jureckiego, Romana,
podstępnie wślizgują się w

szeregi naszego wojska, przy
bierają maskę lojalnych a na
wet gorących zwolenników u-

stroju, po to by frymarczyć
bezpieczeństwem Polski, na
szymi grardcami na Odrze i
Nysie, by za cuchnące krwią
amerykańskie dolary i angiel
skie funty spiskować przeciw
ojczyźnie. Jakże odrażające
jest oblicze Mossora, tego ty
powego wychowanka piłsud-
czyzny! Przed wojną wielbi
ciel Piłsudskiego, którego
„wodzowskie" talenty opiewał
w swej książce, w czasie woj
ny hitlerowiec zabiegający o

łaski u „ftihrera", po wojnie
szpieg 1 dywensant na służbie
angielskiego 1 antorykańskfe-

wersji, prób rozsadzania od
wewnątrz ruchu robotniczego.

Banda Tatara nie była, też

specjalnie oryginalna w swej
ocenie sytuacji- Jej mocodaw
cy Churchill, Eden, później
ich laboiurzystowscy spadko
biercy, cały międzynarodowy
obóz toperiałlizmu, w przewi
dywaniu, że zwycięstwo Armii

Radzieckiej przyczyni się do

dalszego skurczenia się świa
ta kapitalistycznego, jeszcze
w czasie wojny szykowali „ko
nie trojańskie" do krajów Eu
ropy poiłudniowo-wEchodntej.
Najjaskrawszy wyraz znalazła
ta polityka w stosunku do Ju
gosławii, gdzie Anglosasom
udało się przy pomocy Litews
kiego konta trojańslciego przej
ściowo obezwładnić nieszczę
sny naród i przekształcić kraj
w swą kolonię. Podobny los

gotowali Polsce bandyci spod
znaku Tatara.

Opzóez tzasafedezego sana-

pra-
gra-

oparciu o odchylenie prawico
we i nacjonalistyczne, którego
reprezentantem w armii był
Spychalski. Między bandą spi
skowców działającą na usłu
gach wywiadu anglo-amery-
kańsldego a gomułkowszczyz-
ną i spychalszczyzną nastąpił
splot.

I to Jest drugi znamienny
fakt, wynikający z nr-ocesu gru
py Tatara.

*

* *

Te dwa ośrodki spotkały
się na gruncie dążeń do za
wrócenia Polski z obranej
przez klasę robotniczą drogi.
Odchylenie prawicowe 'i na
cjonalistyczne usiłowało zaha
mować nasz^marsz do socjaliz
mu, stawiało zatem na restau
rację kapitalizmu.

Spiskowcy i ich zachodni

mocodawcy postanowili wyko
rzystać odchylenie dla swych
celów przywrócenia władzy ka

pitalistów i obszarników w

Polsce, podobnie jak udało

się to zrobić imperialistom w

Jugosławii przy pomocy tito

izmu, podobnie jak usiłowali
bezskutecznie wykorzystać gru
py prawicowe i nacjonalisty
czne w innych krajach demo
kracji ludowej. Na tym tle
dochodziło do współdziałania
obu grup, do wzajemnego po
pierania się, do’ powiązań or
ganizacyjnych bandy dywer
syjnej z grupą prawi cowo-na-

cjonelistyczną , poprzez Spy
chalskiego. Stwierdzili to o

skarżeni w swych zeznaniach,
potwierdził Spychalski, zezna
jąc w procesie jako świadek.

Usiłując zaszczepić w szeregi
wojaka jad nacjonalizmu, nie
ufność do ZSRR, usiłując za
mazać klasowy, rewolucyjny
charakter naszego wojska, za
stąpić wspaniałe tradycje I i II

Armii, GL i AL, tradycje nie
złomnego braterstwa broni

polsko-radzieckiego jakimś rze

komo „ogólnonarodowym" mi
tem, faktycznie zaś kultem An
dersa i AK —• Spychalski c-

czyszczał grunt dla działalno
ści spiskowców, których nasa
dzał w wojsku. Czad spychal
szczyzny stępiał czujność re
wolucyjną części kadry, uła
twiając w ten sposób penetra
cję wroga.

Wojsko nasze to ulubione

dziecię narodu. Kształtowało

się cno w najcięższych chwi
lach walki z faszyzmem u bo
ku Armii Radzieckiej jako
wojsko nowe, ludowe i przez
to prawdziwie narodowe.

Wchłonęło ono najlepsze tra
dycje wyzwoleńczych walk

niepodległość iowych narodu,
bohaterskie tradycje rewolu
cyjnych zmagań proletariatu
polskiego. Wojsko nasze wal
cząc pod naczelnym dowódz
twem genialnego Stalina przy
czyniło się poważnie do wy
zwalenia Polski. Wałcząc z

bandyckim podziemiem w o-

kresie powojennym przyczyni
ło 6ię do ugruntowania władzy
ludowej.

Komitet Centralny naszej Par
tii otacza ogromną troską na
sze ludowe wojsko. Znalazło to

wyraz już w zaraniu niepodle
głości w uchwale Biura Poli
tycznego KC PPR z paździer
nika 1944 r. W uchwale tej
Partia, przestrzegając przed
generalizowaniem zagadnienia
starych oficerów, wzywa do o-

czyszczenia wojska z elemen
tów wrogich, do wzmożenia

czujności i wzięcia kursu na

nową ludową kadrę oficerską.
Spychalski —- jak zmuszony
był to przyznać na procesie —

działał wbrew linii Partii, fo
rując reakcyjnych oficerów i

wysuwając ich na odpowie
dzialne stanowiska.

Spychalszczyzna . wyrządziła
poważne szkody naszemu woj
sku. Jednakże nie udało się
jej zapuścić głębszych, trwa
łych korzeni. Podstawowy
trzon naszej kadry pozostał
zdrowy. Rewolucyjna interna-

cjonallstyczna postawa ofice-
rów-komunistów nie dopuściła
do zwichnięcia zasadniczej li
nii, nie dopuściła tym samym

WKPfb) do/ organizacji par
tyjnych w związku z zabój
stwem Kirowa:

...„'Nie jest rzeczą bolszewi
ków spoczywanie na laurach i

gapiostwo. Potrzeba nam nie

beztroski, lecz czujności, praw
dziwej bolszetcickiej czujności
rewolucyjnej. Należy pamiętać,
że im bardziej beznadziejna
jest sytuacja wrogów, tym chę
tniej będą się mii chwytali
„krańcowego środka", jako je
dynego środka dla ludzi skaza
nych na zagładę w ich walce z

Władzą Radziecką. Należy o

tym pamiętać i być czujnymi".
(Historia WKP(b) str. 370, 71,
wyd. 1949).

Proces odsłonił całą perfi
dię ’ wyrafinowanie metod
działania reakcji, pokazał do

czego zdolna jest bwżuazja w

walce o przywrócenie swego
panowania. I dlatego proces,
będący wyrazem siły naszej
ludowej władzy, naszego woj
ska jest równocześnie poważ
ną lekcją czujności dla akty
wu partyjnego naszego wojska,
dla wszystkich jego żołnierzy,
którzy nie po to trudzą się o-

fiamie i doskonalą swe wysżko
lenie bojowe i polityczne, by
podły wróg próbował podwa
żyć obronną moc naszej oj
czyzny. Odpowiedzią naszych
żołnierzy na niecne knowania

reakcji, ujawnione przez pro
ces jest wzmo-żanie wysiłku
szkoleniowego na obozach let
nich, pomnażanie siły obron-’

nej kraju, wzrost uczuć pło
miennego patriotyzmu, uko
chania naszej ludowej Ojczyz
ny, nienawiści i pogardy dla

ciemnych sił imperializmu i

jego sługusów.
Proces przyczynił się do

spotęgowania zwartości moral-

no-połitycznej masy żołnier
skiej i oficerskiej wokół na
szego wypróbowanego i uko
chanego dowódcy Marszałka

Rokossowskiego, wokół PartU
i Rządu, wokół Najwyższego
Zwierzchnika Polskich Sił
Zbrojnych towarzysza Bolesła
wa Bieruta.

(„Trybuna Ludu")

do opanowania wojska przez
spiskowców.

Zmuszony był to przyznać
na procesie oskarżony Her
man, przypominając swoją re
lację wobec Tatara, w 1948
r., w której mówił, że „sprawa
nie jest należycie postawiona'
i żadnych szans nie daje" i że
obsada personalna poszczegól
nych punktów dowodzenia nie
dewała możności uchwycenia
dowodzenia wojskiem.

Na tym polega historyczna
zasługa wobec Polski zdrowe
go kierownictwa naszej Partii,
które działało w oparciu o

zdrowy aktyw partyjny w woj
sku. Komitet Centralny rozbi
jając odchylenie prawicowe 1

nacjonalistyczne dopomógł do

oczyszczenia wojska z wpły
wów spychalszczyzny. Została
ona odrzucona precz jak ze
wnętrzna, obca naleciałość. To

była największa klęska spisko
wców. Pod wpływem tej po
rażki konspiracja poczęła się
cofać, (jak opowiadał o tym
smętnie jej herszt krajowy
Kirchmayer, zmuszona była
przestawić się na długofalową
dywersję, w praktyce zeszła

wyłącznie do funkcji nagiego
wywiadu wojskowego na rzec.z

imperialistów w służbie agre
sywnych planów amerykań
skich przeciw Polsce przez c-

pracowywanie .planów naszego
wybrzeża itd.

Należy przy tym podkreślić,
że spiskowcom nie udało się
stworzyć dla siebie bazy w

wojsku spośród wszystkich sta
rych oficerów czy byłych ako
wców. Podobnie jak wśród
warstw pośrednich w społe
czeństwie, również i w wojsku
pod wpływem słusznej polityki
Partii odbywał się proces dy-
ferencjacji, rozwarstwiania

starych oficerów.
Pod wpływem przemian po

lityczno-społecznych poważna
część starych oficerów i by
łych akowców związała się u-

czclwie z ustrojem Polski Lu
dowej i służy rzetelnie w na
szym ludowym wojsku. Próżne
są rachuby wroga, próżna de
magogia szczekaczek radio
wych, by utożsamiać wszyst
kich ludzi tej kategorii z izo
lowaną od narodu bandą wy
rzutków społeczeństwa. Rząd
nasz odnosi się z wyrozumia
łością do ludzi/którzy-błądzi
li w przeszłości i ocenia ich

według ich obecnej postawy
wobec rzeczywistości.

W wyniku zwycięstwa na
szej Partii na froncie Ideolo
gicznym w postaci rozgromi er

n-ia gomułkowszczyzn-y i spy
chalszczyzny, nasza władza lu
dowa .potrafiła sprawnie i zde
cydowanie wyciąć złośliwy no
wotwór kontrrewolucyjnej kon
spiracji, żerującej na zdrowym
ciele naszego wojska. Spisko
wcy zostali wykryci, obezwła
dnieni i postawieni .pod sąd
narodowy.

*

£ *

I tu dochodzimy do trzecie
go znamiennego stwierdzenia,
które wynika z procesu. Pro
ces był wyrazem siły naszego
ludowego Państwa. Wyrazem
siły naszej ideologii marksisto
wsko-leninowskiej, tej nieza
wodnej busoli na drodze do so
cjalizmu; siły żywotnej nasze
go ustroju, poparcia narodu
dia słusznej polityki Partii,
która pod kierownictwem tow.
Bieruta mobilizuje naród do
walki o socjalizm, o pokój.

Proces był wyrazem siły
moralnrepolitycznej naszego
wojska, wynikającej z Jego lu
dowego charakteru, z jego
więzi z narodem.

Proces odsłonił dałą nicość

reakcji polskiej, jej nędzę mo
ralną i polityczną, jej izolację
w narodzie. Tylko bowiem
bankruci polityczni, którzy nie

ośmielają się przyjść otwarcie
do społeczeństwa ze swym pro
gramem, programem wojny 1

przesunięcia wstecz historii,
zmuszeni są przywdziewać ma
skę dwulicowości, stosować

metody zakapłurzonej dywer
sji, staczać się do roli płatnych
szpiclów obcych wywiadów.
Podobne zwyrodnienie kurtua
zji pod ciosami zwycięskiej
rewolucji, jej żerowanie na

wszelkich odchyleniach w ru
chu robotniczym obserwowali
śmy w historii Związku Ra
dzieckiego, obserwujemy dziś
w krajach demokracji ludowej.
Jest to logika rozwoju history
cznego.

W zeznaniach oskarżonych
w tym procesie przewinęła się
przed oczyma społeczeństwa
cała seria sromotnych klęsk
konspiracji. Nie oznacza to

jednak, by zwycięski dla nas

wydźwięk polityczny procesu
miał osłabić choćby na chwilę
czujność rewolucyjną naszych
mas, naszego wojska. Im słab
szy jest wróg, im dotkliwsze

są jego porażki, tym wścieklej-
szy staje się jego opór. Trze
ba pamiętać ustawicznie o sło
wach zawartych w liście KC

Przedstawiciel Chin w TyBecIe
złożył wizytę Waj Lamie

PEKIN
A gencja Nowych Chin po-

A*daje, że do Jatungu przy
był przedstawiciel centralne
go rządu ludowego Chin w

Tybecie Czan Czin-u wraz z

przedstawicielami lokalnego
rządu tybetańskiego.

Goście zostali serdecznie
powitani przez przedstawicieli
Dalaj Lamy oraz duchowień
stwo i przedstawicieli lokalne
go rządu tybetańskiego. Po
przybyciu do Jatungu Czan

pnia artyleria przeciwlotnicza | Czin-u przyjął przedstawicieli
Armii Ludowej zestrzeliła 10 j lokalnego rządu tybetańskie-
aamolotów nieprzyjacielskich. I go, a następnie złożył wizytę

Walki w Korei
PEKIN

W komunikacie z dnia 15
sierpnia dowództwo na

czelne Koreańskiej Armii Lą
dowej doniosło, że oddziały
Koreańskiej Armii Ludowej w

ścisłym współdziałaniu z od
działami ochotników chińskich
odpierają ataki nieprzyjaciela,
zadając mu poważne straty w

ludziach i sprzęcie. 15 sier-

Obrady w Kaesong

Barbarzyńskie bombardowanie miast Korei
stanowi jedynie dowód bestialstwa

i okrucieństwa strony przeciwnej
PEKIN

M gencja Nowych Chin donosi ze sztabu frontu koreań-
•nń-skiego, że 25 posiedzenie delegatów prowadzących

rokowania o rozejm w Korei rozpoczęło się 15 sierpnia
o godz. 10 według czasu koreańskiego i zakończyło się
tegoż dnia o godz. 11 min. 40. Następne posiedzenie wy
znaczono na 16 sierpnia w południe.
Na 25 posiedzeniu wciąż je

szcze nie poczyniono żadnych
postępów, jeśli chodzi o drugi
punkt porządku dziennego, tj.
o sprawę wytyczenia linii de-
markacyjnej między obiema
stronami dla utworzenia stre
fy zdemilitaryzowanej.

Szef delegacji Koreańskiej
Armii Ludowej i ochotników
chińskich generał Nam Ir od
rzucił kategorycznie błędną ar
gumentację przeciwnej strony,
która uważa akcję swego lot
nictwa, dokonującego bombar-

III Zlot Młodych Bojowników o Pokój

Honorową nagrodę literacką
przyznano pośmiertnie poecie greckiemu — Yannoponloeowl

BERLIN
■ury międzynarodowego kon
kursu pod przewodnictwemJ..

Pablo Nerudy, na utwór lite
racki na temat „Dlaczego wal
czę o pokój" przyznało pierw
szą, honorową nagrodę mło
demu, nie żyjąoemu już poecie
greckiemu Kostas Yanńopou-
losowi za uitwór p. t. „Osta
tnia pieśń".

Laureat, iktóry brał czynny
udział w walce o wyzwolenie
Grecji spod jarzma -monarcho-
faszystowskiego, został roz
strzelany 5 maja 1948 r.. Na
grodzony obecnie poemat na
pisał on w nocy poprzedzają
cej egzekucję. Premię pienięż
ną w kwocie .100 tysięcy
franków francuskich przyznaną
za ten utwór, przeznaczono na

rzecz towarzyszy nagrodzone
go -poety, greckich pisarzy
znajdujących się w obozach
koncentracyjnych.

Ogółem na konkurs odby
wający -się w ramach Zlotu
Młodych Bojowników o Pokój
nadesłano 192 utwory z 35
krajów. Poza pierwszą hono
rową nagrodą przyznano 10
nagród oraz wyróżniono 23
utwory, w -tej liczbie również
poemat- Wiktora Woroszyl
skiego pod tytułem „My*1.
WIELKI KONCERT POLSKI

W OPERZE BERLIŃSKIEJ
W środę odbył się w gm-a-

’ ’ chu Opery Państwowej w

Berlinie w ramach Światowe
go Zlotu Młodych Bojowni
ków o Pokój wielki koncert
polski, zorganizowany przez
polską m-isję dyplomatyczną.

Na koncert przybyli: prezy
dent Niemieckiej Republiki
Demokratycznej Wilhelm
Pieck, premier Otto Grote-
wohl, przewodniczący Izby Lu
dowej Dieckmann, liczni człon
kowie rządu, korpus dyploma.-

z dziekanem, a-mbasa-
ZSRR Puszkinem na

oraz przedstawiciele
nauki -i sztuki.

tyczny
dorem
czele
świata

dowań taktycznych i strategl
cznych za coś samowystarczal
nego. General Nim Ir podkre
ślił, że ostateczny wynik za
leży od walk sił lądowych. Po
mimo zaciekłego bombardowa
nia Korei przez amerykańskie
siły morskie i lotnicze, nie
przyjaciel może utrzymywać
swe obecne pozycje jedynie
nietrwale i tymczasowo. Bar
barzyńskie ostrzeliwanie i bom
bardówanle miast 1 wsi korę
ańskich nie daje efektu mili
tarnego, stanowiąc jedynie <io-

Wykcnawcami koncertu
byli — młodzieżowa orkiestra
symfoniczna Filharmonii War
szawskiej pod dyrekcją Witol
da Rowiokiego, państwowy ze
spół tańca i pieśni „Mazow
sze", chór chłopięco-męski
Filharmonii Poznaińskiej, chór
Liceum Muzycznego w Kato
wicach i Młodzieżowego Do
mu Kultury we Wrocławiu,
żeński chór Towarzystwa Przy
jaciół Dzieci w Piecku, ze
spół taneczny zakładów im.
Strzeiczy.iia w Łodzi, zespół
taneczny Domu Harcerza w

Płocku, zespól taneczny Okrę
gowego Domu Kultury w Biel
sku, zakładów „Pafawag" we

Wrocławiu 1 zakładów Harna-
ma w Łodzi, ponadto soliści
Wanda Wiłkomirska (.skrzyp
ce) i Bernard Ładysz (śpiew).

Wypełniona po brzegi sala
gorąco oklaskiwała wykonaw
ców, darząc ich długotrwały
mi brawami i kwiatami. Ze
brani manifestowali na cześć
przywódców polskiego i nie
mieckiego narodu: Prezyden
ta RP Bolesława Bieruta i
Prezydenta NRD Wilhelma
Piecka oraz na cześć solidar
ności obu smrodów w walce
przeciwko zbrodniczym pla
nom amerykańskich podżega
czy wojennych, przeciwko re-

militaryzacji Niemiec zachod
nich, za zawarciem traktatu
pokojowego z Niemcami w ro
ku 1951.

ROBESON POZDRAWIA
ZLOT BERLIŃSKI

Światowej sławy śpiewak
Paul Robeson przesłał u-

czestnikom Zlotu Młodych
Bojowników o Pokój serdecz
ny list .z pozdrowieniami. --

Robeson w swym liście stwier
dza, że władze amerykańskie
uniemożliwiły mu wzięcie u

działu w Zlocie. Podkreślając
olbrzymie znaczenie Zlotu dla
światowego ruchu cibrony po
koju i cywilizacji, Robeson
wyraża przekonanie, że mło-

Dalaj Lamie, Ictóremu wręczył
list Mao Tse- tunga. Rozmowy
przeprowadzone z Dalaj Lamą
odbywały się w serdecznej i
przyjaznej atmosferze.

Przedstawiciele lokalnego
rządu tybetańskiego wystoso
wali depeszę do Mao Tse- tun
ga, wyrażającą zadowolenie z

przybycia Czan Czin-u do Ty
betu,

Po kilkudniowym pobycie
w Jatungu Czan Czin-u udał się
do Ltóę&y.

“

przyjął on

handlowego

Przed odjazdem
przedstawiciela

Indii w Jatungu.

wód bestialstwa i okrucień
stwa przeciwnej strony. Spra
wcy tak bezprzykładnych zbro
dni w Korei n.ie mogą powoły
wać się na nie, wysuwając swe
bezczelne żądania „rekompen
saty".

General Nam Ir ponownie
podkreślił, że jeśli przeciwna
strona chce zapobiec przerwa
rdu rokowań 1 umożliwić szyb
kie przejście do omawiania in
nych punktów porządku dzien
nego, powinna ona Avyrzec się
zdecydowanie swych fantasty
cznych propozycji, a przyjąć
sprawiedliwe i rozsądne propo
zycje delegacji Koreańskiej
Armii Ludowej i ochotników
chińskich w sprawie wytycze
nia linii demarkaeyjnej wzdłuż
38 równoleżnika.

Iowy zamach koJ6vkarzy de Gao!le‘a
na paryski lokal

Towarzystwa Przyjaźń? FraHeusko-Radzl®ckiej
PARYŻW nocy z wtorku ną środę

ibojówkarze faszystowscy
spod znaku de Gaulle‘a znów
dokonali zamachu na lokal To
warzystwa Przyjaźni Francu-

sko-Radzieckiej. Do księgarni
tego towarzystwa przy ul.
Pont Louis Philippe w IV
dzielnicy Paryża faszyści pod
rzucili bombę, która wybucha
jąc wyrządziła poważne szko
dy, niszcząc setki egzempla.-zy
dzieł autorów postępowych o-

raz cenne dokumenty 1 wykre
sy. Urządzenie księgarni zo
stało kompletnie zdemolowa
ne.

Prasa demokratyczna przy
pomina, że w ciągu ostatnich
dwóch tygodni bojówkarze fa
szystowscy dokonali zamachów

Oltrapwtężne
samsehody-wywratki

dla badawli kamanizma
MOSKWA

Załoga zakładów budowy
samochodów ciężarowych

w Mińsku zakończyła przed
terminowo produkcję 65 po
tężnych samochodów ciężaro
wych dla budowniczych „Sta-
lingradhydrostroju".

Są to potężne samochody
eiężarowe-wywrotki o ładow
ności 25 ton.

dzież całego świata zażegn*
groźbę wojny 1 zapewni mło
demu pokoleniu szczęśliwy
przyszłość. ■

PRZYJĘCIE W KC SED
DLA UCZESTNIKÓW ZLOTU

Komitet Centralny Niemiec
kiej Socjalistycznej Partit

Jedności (SED) urządził przy
jęcie dla’ przedstawicieli drte-
gacji młodzieży krajów ucze
stniczących w Zlocie Berliń
skim. Wzięli w nim udział
przewodniczący SED — Wil
helm Pieck i Otto Grotewohi
oraz sekretarz generalny SED
— Walter Ulbriclit, przewod
niczący Międzynarodowego
Związku Studentów Groh-
mann i przewodniczący Świa
towej Federacji Młodzieży De
mokratycznej — Berlinguer.

Przyjęcie zakończyło się
występami zespołów artystycz
nych 1.5 krajów. Obok zespo
łów radzieckich, chiriskich, ko
reańskich, francuskich i nie
mieckich wystąpiły równiej;
polskie zespoły artystyczne.

*

berlińskim Domu Prasy
’’

odbyła się konferencja
prasowa z udziałem przedsta
wicieli młodzieży irańskiej
biorącej udział w Zlocie Mło>
dych Bojowników o Pokój.

Wielka pokojowa manifestem
cja młodzieży w Berlinie
oświadczył delegat irański
Sadat — pogłębia nasze prze
konanie, że w walce przeciw
ko imperialistycznym inter
wentom nie jesteśmy osamot
nieni. Naród irański nie do
puści do tego, aby jedna che
ciażby kropla naszej nafty sta

żyła wojnie przeciwko pań
stwom demokratycznym i uert
skanym ludom kolonialnym.

W czwartek odbyły się
wnież konferencje prasowe a

przedsóawiolelami Indii. Cej
lonu, Burmy, Japonii 1 Mate
jów- !

* i

W teatrach ! na plaeaćłf
Berlina odbywają się w

dalszym ciągu liczne występy
zespołów artystycznych. Wiel
ki sukces odniósł koncert
młodzieży hinduskiej. Kierow
nicy zespołu hinduskiego opo
wiedzieli widzom, że program
artystyczny delegacji hindus
kiej został przygotowany do
piero w Berlinie, gdyż w pf-
czyźnie swej delegaci na Zlot
byli prześladowani przez wła
dze.

Wyższy oficer

admiralicji angielskiej
członkiem Partii j

Komunistycznej i
LONDYN V

Jak informuje agencja Reu
tera, usunięty został z zaj

mowanego stanowiska wyższy
oficer służby uzbrojenia admi
ralicji brytyjskiej Malcolm
W. Mc Grath, który w iipcu
br. wstąpił do Partii Komuni
stycznej i złożył oświadczenie

stwierdzające, że ze względów
ideologicznych nie obce pełnić
swych dotychczasowych tei-

kcji.
Wstąpiłem do Partii Komu

nistycznej — oświadczył Mc
Grath — zrozumiałem bowiem,
że jest to jedyna partia prowa
dząca twórczą politykę pokojo
wą. Uważam, że dalsza moja
służba w admiralicji, polega
jąca n.a dostawach broni, która
ma być użyta przeciwko Chlń

czykom 1 Koreańczykom, nie
da się pogodzić z moimi po
glądami. Jest rzeczą możliwą,
że w bliskiej przyszłości mu-

siałbym przyczyniać się do u-

zbrajanla Niemiec i Japonii,
czemu stanowczo się przeciw
stawiam.

na lokale czterech demokraty
cznych księgarni 1 wydawnictw
w Paryżu. Władze policyjne
twierdzą, że prowadzą śledz
two, lecz że nie „dało ono do
tychczas wyników".

Nowy bezczelny zamach fa
szystów wywołał w Paryżu po
wszechne oburzenie. Miesz
kańcy okolicznych ulic złożyli
setki podpisów pod protestom
przeciwko wyczynom bojów-
karzy de Gaulle'a.

Faszystowski
terror w Austrii

WIEDEŃ
r\ziemi'k „Oesterrelchische
Ł-^Wlksstlmme" donosi o wy
buchu bomby w lokaiu jedne
go z komitetów rejonowych
Partii Komunistycznej. Nie u-

lega wątpliwości — pisze
dziennik — że jest to robota

tych samych prowokatorów fa
szystowskich, którzy podrzu
cili bombę do gmachu KC Ko
munistycznej Partii Austrii c-

raz bomby z gazem łzawiącym
do kina podczas pokazu filmów

antyfaszystowskich. Prowoka
cje bandytów faszystowskich
stały się możliwe wobec braku

przeciwdziałania ze strony
ministerstwa spraw wewnętrz
nych.
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O co w Mclwarei zmieniło

Perspektywy rozwoju spółdzielczości
rzemieślniczej

Gromada Milówka czy Wielka Wieś?

d dłuższego już czasu drobna wytwórczość zdobywa
sobie coraz silniejszą pozycję w całości naszej gos
podarki narodowej. Rosną bowiem jej zdolności w

zaspokajaniu talcieh potrzeb rynku, którym nie zaw
sze może sprostać przemysł klueuewy. Na pełne jednak wy
korzystanie tych zdolności mają znaczny wpływ z powodze
niem stosowane w przemyśle miejscowym spółdzielcze formy
nda-eności i organizacji, które sprawiły, że cala jego działal
ność mc-gla pomieścić się ostatecznie w sferze gospodarki pla
nowej. Pakt' ten sięga daleko swymi konsekwencjami do za
gadnień, przed jakimi stoi obecnie drobna wytwórczość i przez
jakie upodabnia się ona pod wieloma względami do przemy
słu państwowego.

o

Całkiem wyraźnie przema
wiają za tym zmiany, jakie da
dzą się zauważyć w dość po
ważnym i tradycyjnym skupis
ku rzemiosła, jakim jest Kal
waria Zebrzydowska. Niemal

wszyscy miejscowi rzemieślni
cy — stolarze pracują tu w ra
mach jednej spółdzielni posia
dającej trzy nowoczesne tak
zwane warsztaty zbiorowe, o

zmechanizowanym taśmowym
systemie pracy, które dostar
czają obecnie 70 procent pro
dukcji spółdzielni. Dalsze 2
takie warsztaty ruszą już
wkrótce.

Zresztą sami zatrudnieni tam

rzemieślnicy pragnęliby jak
najprędzej znaleźć się w war
sztatach zmechanizowanych,
które przyciągają ich do siebie
wyższym zarobkiem i lżejszą
pracą. Już dziś nikt w spół
dzielni nie ma ochoty upierać
się przy dawnych zacofanych
metodach pracy i coraz xvięcej
jest takich, którzy zrozumieli

ogromne korzyści, płynące z

Piękny zawód dało mi Wojsko Ludowe

wtówi WitaiÓ purmawek, cśeśia Nowej Hutif
zerwista Furmanek zdecydo
wał się szybko na wyjazd.
Przyjechał do Nowej Huty.
Dostał tu pracę natychmiast.
Dziś pracuje w swoim zawo
dzie. Jest szczęśliwy, gdyż ma

możność w dalszym ciągu po
głębiać swoje wiadomości za
wodowe. Po pracy uczęszcza
ne torsy. Jest zadowolony i ja
sno myśli o swojej przyszło
ści. Śmieje się z sąsiadów,-
którzy prorokowali mu, że za

tydzień wróci z powrotem .do
domu.

Nie tak prędko — mówi do
siebie Furmanek. — Pracy jest
mnóstwo. Trzeba ojczyźnie spła
eić dług wdzięczności za zawód,
którego nauczyłem się w wojsku.
A gdzie to zrobić najlepiej jeś
li nie na Hucie, tej wspaniałej
budowli Socjalizmu i Pokoju.

Przy tych 6lowach ogląda
się na poorany rowami obszar,
na czerwieniące w słońcu kon
strukcje olbrzymich hal i na

dalekie wzgórza krzeeławickie,
porośnięte kępkami drzew tak
do złudzenia przypominające
mu rodzinny krajobraz.

A. STANIEK

W iatr zawiał chmurą pyłu
’* i na chwilę przysłonił

niekończący się obszar poryty
wzdłuż i wszerz czeluściami

Wykopów i rowów — obszar,
na którym w niedługim czasie

urosną potężne budynki prze
mysłowe. Tajemniczy labirynt
robót kryje w sobie tysiące ro
botników, ryjących ziemię pod
przyszłe fundamenty nadziem
nych kolosów produkujących
żelazo i stal. Całe zaczarowa
ne koło tego zamkniętego świa
ta z jego rytmem pracy, zdra
dzanym od czasu do czasu bły
skiem szpadla, pulsacją motto

rów, lub bljącą w niebo, .jak
pod uderzeniem kairtacza, fon-,
tauną ziemi, zazdrośnie chowa
w sobie zapowiedź mocnych
fundamentów pod potężne bu
dowle socjalizmu. Zwały wy
dobytej ziemi, którą, gdyby
aaładować na wagony, zajęły
by blisko 3-krotną trasę War
szawa—-Moskwa, świadczą o o-

gromie prac ziemnych wyko
nanych już w kombinacie No
wej Huty.

Otok tysięcznych rowów
dumnie wznoszą się konstruk
cje metalowe olbrzymich hal,
które już niedługo zatętnią
hukiem mechanicznych mło
tów, napełnią atmosferę zapa
chem palonego tlenu i żelaza,
milionami iskier zamienią noc

w biały dzień. Są również bu
dowle, które jeszcze nie zdą
żyły ujawnić się oczom przelo
tnego widza — przy ich funda
mentach. krząta się mrowie lu
dzkie, chroniąc się przed ża
rem słonecznym w głębokich
wykopach ziemnych.

Przy 'szalunkach fundamen
towych pracują cieślo. Wyko
nane przez nich konstrukcje
drewniane nadają kształt przy
szłym btokem żekazo-betocio-

wym tworzącym fundamenty
nadziemnych konstrukcji me
talowych.

Ciesielka to ciekawy i piękny
zawód. Witold Furmanek na
uczył się go w wojsku. Woj
sko Ludowe zatroszczyło się,
aby biedny chłopak, syn mało
rolnego z Lubelszczyzny, stał

się nie tylko świadomym
swych obowiązków żołnierzem,
ale i dobrym fachowcem, któ
ry po przejściu do cywila włą
czy swe umiejętności w ogól
nonarodowy wysiłek budowni
ctwa socjalistycznego.

Furmanek służył przez dwa
lata w warszawskim Pułku O-

chrony Rządu. Po przeszkole
niu rekruckim nastąpiła regu
larna służba i nauka. Dwa la
ta żołnierki, dwa lata szkole
nia zawodowego, dały mu peł
ną świadomość, jak kochać oj
czyznę ludową i jak dla niej
pracować.

Furmanek nie zważa na

spiekotę, nie zważa na pył u-

noszący się za powiewem wia
tru nad obszarem przekopów.
Jego zdrowe, młode mięśnie
eoraz to prężą się. Jego wpra
wne ręce kształtują szalunki

fundamentowe, stropowe i ru
sztowania, Robota postępuje
naprzód, z każdym dniem, co

godzina. I to cieszy młodego
rezerwistę — wspólbudowni-
ezego potężnego obiektu Sze
ściolatki.

-.— „Kiedy wyszedłem z woj
ska — opowiada o sobie — kie
dy po wesołym życiu koszaro
wym wróciłem do rodzinnej wio

aki, opanował mnie jakiś sma-

postępu technicznego. Remon
tują cni maszyny i urządzenia
systemem gospodarczym wal
cząc o obniżkę kosztów.

W kotłach węglowych, o-

bok węgla jato środka opało
wego, pojawiły się trociny,
gdy z materiałów odpadowych
za-częły powstawać płyty sto

larsfcie, nogi do krzeseł i wiele

innych drobnych przedmiotów,
gdy dwaj racjonalizatorzy A-

leksy STUDNICKI i Tadeusz
ZAWILSKI wykonali ulepszo
ną maszynę do obróbki drew
na, gdy wreszcie narodziło się
współzawodnictwo pracy 1 roś
nie zastęp takich przodowni
ków, jak Jan WILK, który wy
konuje 331 procent normy,
Jan ŁOPATA 196 procent
normy, Czesław MOSKAŁA
196 i Adam JARGUZ 153

procent. Szkoda tylko, że do
chwili obecnej kierownictwo

spółdzielni nie zdobyto się. na

opracowanie danych liczbo
wych, które stanowiły najlęp-

tek. Rozstałem się przecież z

z przyjaciółmi, z którymi prze
żyłem, dwa lata niewygód i ra
dości służby palowej. Po tym
wszystkim wieś wydała mi się
jakaś ciasna. Przed wojną z

pewnością podzieliłbym losy ty
sięcy innych rezerwistów, któ
rzy z braku praey tułali się za

Chlebem od wioski, do wioski,
od miasteczka do miasteczka.
Ale w wojsku słyszałem o po
tężnej rozbudowie naszej ojczy
zny, sam byłem świadkiem od
budowy i rozbudowy naszej sto

licy. Sam nawet brałem w niej
udział. Razem z moimi pułko
wymi kolegami pomagałem
przy budowie trasy W-Z, pra
cowałem na Pradze. Wspomina
jąe służbę wojskową, myślałem
często, czy nie byłoby dobrze
wrócić do miasta i stanąć do pra
ey przy budowaniu lepszej przy
szłości kraju. Przecież ja —

cieśla, nie będę parobkiem, a jak
zostanę przy ojeu na tych dwu
ha, to nie więcej się nie nauezę,
a jeszcze za kilka lat zapomnę
zawodu. A ta ostatnia myśl by
ła najboleśniejsza!"

Nic więc dziwnego, te re»

Przed nowym rokiem szkolnym

Szkoła krakowska wczoraj i dziś
Vf7 1935/36 roku w związku ze zmniejszeniem budżetu
'* na oświatę, zamknięto w Polsce sanacyjnej 6 tys.

szkół i zwolniono 20 tys. nauczycieli. W wyniku sana
cyjnej „polityki oświatowej" prawie milion dzieci w wie
ku szkolnym pozostawało poza szkołą podstawową. „Uni
wersytetami" dla większości proletariackich i chłopskich
dzieci była ulica, hałda, pastwisko, handel papierosami
i gazetami. Polska była nie tylko krajem literackich

„Janków Muzykantów" ale też krajem rzeczywistych ma
łych Jasifr/r Wartaków, który tak pisze o sobie („Życio
rysy Górników-" — Katowice 1949): ...„Mając lat dzie
sięć. poszedłem do szkoły, to mama całowała nauczyciela
po rękach, aby mnie wziął do szkoły. Nie chclał mnie
wziąć, bo było przepełnienie, ale matka błagała jak tylko
mogła, abym Ja mógł się czegoś nauczyć. Więc ulitował
się 1 kazał przyjść do szkoły. Chodziłem 3 lata, bo nas

było ośmioro, a byłem zmuszony pomóc ojczymowi...“
Jan Wartak należał do wybranych. Chodził przecież

jednak do szkoły 1 można do niego zastosować słowa sa
nacyjnego publicysty z „Gazety Polskiej" z dnia 12 XII-
1930.

„Dzieci, które były tak „szczęśliwe", że do szkoły się
dostały siedzą po 60 1 więcej w jednej izbie, na trzy
zmiany w nieuniknionym kurzu, zaduchu, zgiełku wła
snym i ulicznym. Wśród wyziewów fabryk, kloak i śmiet
ników, bez promyka słońca i zieleni. Bez przestrzeni do
ruchu. Bez pomocy naukowych a nawet stałego miejsce
przeznaczonego na książki i okrycie."

Dość cytowania! Mamy ro'k 1951. W księdze budowy
socjalistycznego jutra piszemy pierwszy rozdział: Plan
6-Ietnl. Gdy przyszły historyk będzie chclał ująć w cyfry
objawy rewolucji kulturalnej, oprze się na pozycjach
ustawy e Planie 6-letnim. Mówią one: na samo tylko bu
downictwo szkolne przewiduje się 2.400.000.000 zł, co

pozwoJi na wybudowanie 5.000 nowych budynków szkół

podstawowych. Każdy dzień przemienia słowa ustawy
w trwaj-' fakty kulturalne. Pochód rewolucji oświatowej
wiiac „gołym okiem" w terenie. Trzeba umieć tylko
patrzeć.

Sanacyjne subwencje oświatowe nie objęły przed wojną
szkoły w Kurdwanowie, dzielnicy wielkiego Krakowa,
w której uczą się dziś prawie wyłącznie dzieci robotników
„Solwayta" i Fabryk! Armatur. 1 września br. stanie tu

kompletnie przebudowana, wyposażona w najnowocze
śniejszy sprzęt i pomoce szkolne szkoła podstawowa.

Za dwa tygodnie tysiące chłopskich dzieci zasiądzie
w ławkach nowowybudowanych szkół jednego tylko woje
wództwa krakowskiego. W Libiążu 1 Płazie pow. chrza
nowskiego, w Sanoclcach pow. Dąbrowa Tarnowska, w

Antolce i Wawrzeńczycach pow. miechowskiego, w Pci
miu ipow. myślenickiego, w spółdzielczej wsi Złockie, Ko-

niuszowej, Niskowej, Rąbkowej i Mcszczanicy pow. nowo
sądeckiego, w Jastrzębi Dolnej pow. tarnowskiego, w Za-
chełmnlr I Andrychowie pow. wadowickiego, w Kocieży

Niżnej, Rajczy } Sapotni Wielkiej poW. żywieckiego, w

Kasinie Małej i Piekiełku pow. limanowskiego. Równo
cześnie w 1.719 już istniejących szkołach naszego woje
wództwa trwają remonty bieżące 1 kapitalne. W nowy
sprzęt szkolny zaopatrzono 857 sal lekcyjnych. W miej
scowościach gdzie nie ma jeszcze budynków szkolnych
wynajęto 225 izb przeznaczonych na miejsca nauczania.
W budżecie samego tylko województwa krakowskiego
przeznaczono 650 tys. zł na pomoce naukowe i sprzęt
szkolny.

W szkole, do której chodził Jaś Wartak był tylko jeden
nauczyciel. Pomimo „nadprodukcji inteligencji" i dużego
bezrobocia wśród nauczycielstwa Polski przedwrześniowej
w większości szkół zwłaszcza wiejskich, zatrudniano tylko
jednego nauczyciela obciążając go przeciętnie 60 wycho
wankami. A u nas?

Wyższość ustroju socjalistycznego nad kapitalizmem
polega m. in. na tym, że najskuteczniejszym narzędziem
walki o zbudowanie socjalizmu, jest oświata. Socjalizm
zbudować mogą tylko ludzie rozumiejący rozwój praw
przyrodniczych 1 społecznych. Dlatego rośnie u nas rola

szkoły i nauczyciela. Dlatego o zadaniach szkoły i nau
czycielstwa mówi głowa państwa — Prezydent Bierut.
Dlatego w 6-letnim Planie oświaty znalazła się liczba
112.460 nauczycieli zatrudnionych w 1955 roku w szkol
nictwie podstawowym. W ślad za wzrostem kadry nauczy
cielskiej zmniejszy się ilość dzieci przypadających na je
dnego wychowawcę do 29. Umożliwi to podniesienie sto
pnia organizacyjnego szkolnictwa wiejskiego, zlikwiduje
Istniejące jeszcze nierówności pąfiomu nauczania w mie
ście 1 na wsi. W bieżącym, nowym roku szkolnym 1.132
osób 1’cząca armia młodych nauczycieli, absolwentów
liceów pedagogicznych i kursów wprowadzających do za
wodu nauczycielskiego — ruszy do ofensywy oświatowej,
ideologicznej i organizacyjnej w szkołach województwa
krakowskiego wzmacniając zastępy starych wychowaw
ców.

Wydział Oświaty WRN wzmóc musi troskę o to, by
liczba 456 dostarczonych już mieszkań nauczycielskich
jak najszybciej pokryła się z zaplanowaną cyfrą 650.

Należy także zapewnić właściwe zaopatrzenie budynków
szkolnych 1 mieszkań nauczycielskich w opał na zimę.
Wykonanie planu zaopatrzenia w węgiel w 50 proc, nie
upoważnia Wydziału Oświaty WRN do samouspokojenia,
nie zwalnia od wzmożenia wysiłków organizacyjnych na

ostatnim etapie, dla jeszcze pełniejszego przygotowania
bazy materiałowej szkół w nowym roku szkolnym. Po
myślne zakończenie tej akcji wyprzedzić mus’ rozpoczy
nające się 25 bm. konferencje nauczycielskie tak, aby
punkt c’ężkcści obrad skierowany został wyłącznie na

zagadnienia wychowawcze i dydaktyczne, zagadn’enia
podniesienia wspaniale rozwijającego się szkolnictwa pol
skiego na ccraz to wyższy poziom.

szą miarę wartości przytoczo-
nych'tu osiągnięć.

Należy 'zaznaczyć, że wszy
stkie one są dopiero kwestią
ostatnich trzech miesięcy, od
kąd zmianie uległo kierownic
two, zaś organizacja partyjna
nawiązała z nim ściślejszą
współpracę. M. in. znalazło to

swój wyraz na wspólnych na
radach technicznych. Uczestni
czy w nich także przedstawi
ciel Rady Zakładowej. Tu jed
nak dochodzimy do niesławnej
pozostałości poprzedniego o

kresu, Jaką jest brak właści
wie pojętej kolektywnej pracy
całej Rady Zakładowej. Towa
rzysze z organizacji partyjnej
wcale tego nie ukrywają, ale
też nic dotychczas nie uczyni
li, aby zmienić ten stan rzeczy
i sami przyznają, że poza sek
retarzem Rady Romanem Hum-

pichem pozostali jej członko
wie ani razem ani z osobna nie

przejawiają działalności. Sku
tki tego przejawiają się w wie
lu dziedzinach. Oto na nieda
wno zorganizowanym torsie

mężów zaufania z 28 zapisa
nych ukończyło tylko 11 u-

czestników. Powstaje pytanie,
jak towarzysze z organizacji
partyjnej wyobrażają sobie

dalszy rozwój współzawodnic
twa pracy, ruchu racjonaliza
torskiego, czy realizacji postu
latów oszczędnej gospodarki,
gdy zapominają o aktywizacji
tak ważnej transmisji do zało
gi, jak Rada Zakładowa.

pary butów, parzy
identycznej ich ja-

Zwłaszcza w ośrodku rze
mieślniczym 61abiej zaktywizo
wanym politycznie funkcje Ra
dy Zakładowej urastają do

szczególnego znaczenia i nie

sposób bez niej mówić o sku
tecznej pracy samej organiza
cji partyjnej. W ogólności zaś

pomyślne rozwiązanie bieżą
cych zagadnień produkcyjnych
wymaga stałej i ścisłej współ
pracy kierownictwa, Organiza
cji Partyjnej, a także Rady
Zakładowej.

Zjednoczona Spółdzielnia
Pracy im. Waryńskiego, bo o

niej właśnie cały czas mówi
my, to w Kalwarii największa
spółdzielnia. Największa, ale
nie jedyna, gdyż obok niej na
biera poważnego znaczenia

miejscowa spółdzielnia szew
ców i cholewkarzy, ze swoimi
30-ma punktami usługowymi i

44-ma. produkcyjnymi w po
wie©^* skutecznie walcząca o

obniżkę kosztów własnych.
Tak więc w coraz szerszym

zakresie rośnie produkcja to
reb gospodarskich z materiału

odpadowego. Do niedawna

Wierzchy skórzane butów spor
towych wykonywane były ze

skóry gatunku trzeciego, gdy
dziś te same wierzchy robi się
z gatunku piątego, co obniża
o 10 procent koszt wytworze
nia jednej
zachowaniu
kości.

Niestety
si swą
łać „Spólnocie Pracy"
Krakowa, a jeśli czasem miej
scowe wyroby znajdą się w

miejscowym sklepie Gminnej
Spółdzielni Samopomocy Chło
pskiej, to trafiają one dopiero
tu taką drogą okrężną przez
Kraków. Bezpośrednio z war
sztatu do sklepu robić tego nie
można ze względu na swoiście

pojętą „oszczędnościową" po
litykę „Spólnoty Pracy". Tak
niesłusznie instytucja ta wpro
wadza w życie postulat .powią
zania przemysłu miejscowego
z lokalnymi potrzebami. Kosz
ty transportu pochłaniają nie
raz oszczędności w produkcji.

Nie powinna to nam jednak
przesłaniać jasnego obrazu, ja
ki tworzy swą działalnością
drobna wytwórczość na terenie
Kalwarii. Przyczynia się oma

bowiem do zaktywizowania go
spodarczego rejonu o znacznej
powierzchni, prowadzi ku no
wym formom pracy 1 w tej roli

staje się coraz bardziej atrak
cyjna dla nielicznych jeszcze
rz em leślników in d yw.id ualnyc-h,
którzy nabierają ochoty do

spółdzielczości pracy, widząc
jej wielkie perspektywy rozwo
jowe.

spółdzielnia mu-

produtoję wysy-
do

J. B.

Współzawodnictwo
w przs^termiiKiwej $ rzeńaży

Jeszcze
nie wyszła szcze

gółowa instrukcja w spra
wie przeliczeń i wysoko
ści planów gromadzkich,

jeszcze nie nadeszły wskazów
ki w tej sprawie z gminy, a

już aktyw WIELKIEJ WSI
czuwał. W tym samym dniu,
w którym poranna prasa po
dała pełny tekst dekretu o pla
nowym skupie, zebrali się: se
kretarz organizacji partyjnej,
tow. Stanisław Bąk, sekretarz
ZSCh Władysław Senderek,
sołtys Ludwik Zwoleń i kilku
innych. Tematem ich narady
był skup zboża, zastanowienie

się nad Jak najlepszym jego
zorganizowaniem i przeprowa
dzeniem przez gromadę.

Ta pierwsza narada, jej wy
niki, były niejako trzonem

późniejszych zebrań ogolnog.ro
madakich. Dala ona wytyczne,
ukazała trudności, które nale
żało pokonać.

W dzień potem odbyto »!ę
zebranie organizacji partyjnej,
poświęcone sprawie planowego
skupu. Tu Icażdy. członek Par-

__ _ _ _______

® -JnaTrzadanie*1kontrolę reali

się w ocenie Ministerstwa
Szkół Wyższych i Nauki. Dal
sze dwa tomy będą opracowa
ne w ciągu 5'najbliższych lat.
Prof. Pawłowski zaznacza, że
od roku 1945 Ministerstwo O-

światy, a później Ministerstwo
Szkół Wyższych i Nauki udzie
lało mu stale finansowego po
parcia na przygotowanie tego
dzieła. Przyznane nagrody by
ły dalszym dowodem troski rzą
du o ułatwienie pracy naukow
ca.

Socjologia roślin to nauka
młoda. Polska była jednym z

pierwszych krajów, gdzie wy
konano mapę zespołów roślin
nych w nowoczesnym ujęciu
(mapa Doliny Chochołowskiej
w Tatrach w 1923 r.). W ciągu
kilkunastu następnych lat wy
konano jeszcze kilka map tego
rodzaju. Wszyskle one pow
stały z inicjatywy badaczy, ko
rzystających co najwyżej ze

skromnych zasiłków Minister
stwa Oświaty.

Dopiero rząd Polski Ludo
wej ocenił należycie wielką go
spodarczą doniosłość badań fi-

tosoejologlcznyeh. Od 1947 r.

z inicjatywy Głównego Urzę
du Planowania Przestrzennego
i z ramienia Ministerstwa Rol
nictwa wykonywana jest pierw
sza u nas planowa i szeroko

zakrojona praca w tym kierun
ku: kartowanie zespołów roślin

nych w dolinie Wisły w związ
ku z planami jej regulacji.

W ramach tego planu profj
Pawłowski opracowuje 'obec
nie wraz z żoną , i prof. Wala
sem z Torunia odcinek górnej
Wisły (ujście Przemszy—ujście
Dunajca). Wyniki badań przed
stawione w postaci map fitoso-

cjologicznych odsyłane są do

Instytutu Uprawy, Nawożenia
i Gleboznawstwa w Puławach.

Prof. Pawłowski jest m. in.

współredaktorem Wydawnic
twa Akademii Umiejętności
„Flora polska", którego 7 tom
obecnie wychodzi.

zacji planu pomocy sąsiedz
kiej w akcji omletowej i do
trzymywanie terminów odstaw

zboża, rozpatrywanie, op talową*
nie i załatwianie odwołań

chłopów. Odwołań takich w.pły
nęto w gromadzie Wielka
Wieś — dwa. W obu wypad
kach społeczna komisja skupu
uznała, że wniesione odwoła
nia są słuszne. Podstawą ich
słuszności była bowiem znacz
na ilość dzieci poniżej lat 14

w gospodarstwie — w pierw-'
szym przypadku, oraz błędy w

zaliczeniu gruntu do odpowie
dniej kategorii — w drugim
wypadku.

W wyniku dobrze przepro
wadzonej akcji uświadamiają
cej, w której żywy udział bra
li również członkowie spół
dzielni produkcyjnej w Wiel
kiej Wsi — zduszona w zarod
ku i w pełni skompromitowana
została plotka, rozsiewana

przez elementy kułackie, a do
tycząca rzekomo niższych w

poku bieżącym cen na zboże.
Plo&a ta głosiła, iż cena za

metr żyta odstawionego do

punktu skupu wyniesie... 40

zł, podczas gdy za żyto nawet

drugiego standartu punkt sku
pu wypłaca chłopem znacznie

więcej, a za żyto pierwszego
standartu — 65 zł za metr!—

ce jego polecenie partyjne. W
ślad za tym, wszyscy aktywi
ści Wielkiej Wsi dokonali mię
dzy sobą podziału zadań w

pracy uświadamiającej i agita-
torskiej. Takie przygotowanie
akcji dato dobre wyniki.

Już na pierwszym zebraniu

gromadzkim,, pracujący chłopi
w Wielkiej Wsi byli dobrze
zorientowani w celach i zało
żeniach akcji skupu, zoriento
wani w metodzie obliczeń i

przybliżonej wysokości swoich
zobowiązań. Piotr Kurcz, Mi
chał Klaski, Heleną Biernat i

wielu, wielu innych z zadowo
leniem mówiło o dekrecie, pod
kreślając między innymi zna
czne korzyści, jakie przynosi
on hodowcom trzody chlewnej
itd.

— „Jak najprędzej skosimy
i przystąpimy natychmiast do
zwózki i omłotów. Pomoc są
siedzką mamy należycie roz
planowaną. Konie do zwózki
będą. Młocarnie są. Oddamy
ziarno przed terminem! Sprze
damy państwu nawet ponad
normę" — mówili chłopi na

zebraniu gromadzkim.
— „Mam sprzedać 11 me

trów zboża — odstawię 20 me
trów" — deklarował Józef
Kuk.

— „Sprzedam więcej jak 20

metrów, mimo, iż zobowiązanie
moje w planowym skupie zbo
ża wynosi 16 metrów" — mó
wił Ludwik Pawlina.

Wówczas na zebraniu gro
madzkim rzucono hasto: —-

„Wezwiemy do 'współzawodni
ctwa w terminowej odstawie
zboża gromadę Milówka!"

Olewa nie poszły „na wiatr".
^Chłopi gromady Wielka

Wieś podjęli zobowiązanie i

przystąpili do jego realizacji.
Zawarczały po stodołach mto-

carnie. Jako pierwsi sprzedali
w punkcie skupu swoje zboże
— Piotr Biernat i Franciszek

Pancerz, obaj dostarczając z bo
że ponad normę. Za nimi po
szli Inni...

— „Zorganizowaliśmy sobie
w gromadzie dokładny plan
odstawy zboża do punktu sku
pu, tak, aby każdy wiedział,
kiedy to przypada mu termin

sprzedaży" — objaśnia nas

Ludwik Zwoleń, sołtys groma
dy Wielka Wieś. — „W ten

sposób uniknie się chaosu i u-

sprawni pracę samego punktu
skupu."

Utworzona w Wielkiej Wsi

społeczna komisja gromadzka,
w skład której wchodzą sekre
tarz organizacji partyjnej,
przedstawiciel ZSL, przedsta
wiciel ZSCh, przewodniczący
Koła ZMP, przewodnicząca
Koła Gospodyń Wiejskich oraz

pracujący chłop Jan Samara,

Prot, dr B. Pawłowski

zasłużony
D rof. dr Bogumił PAWŁÓW
* SKI w swej pracy „Znacze
nie socjologii dla racjonalnej
gospodarki człowieka w przy-
rodzie“ tak pisze:

Żyjemy obecnie w Polsce w

okresie planowania gospodar
czego, zataczającego coraz to

szersze kręgi.
Koniecznym staje się gospo

darowanie w przyrodzie oszczę
dne i celowe, przewidujące na

daleką metę, dbale nie tylko o

należyte wykorzystywanie po
bieranych corocznie zasobów,
ale o ich odnawianie, o zwięk
szenie wydajności w ich produ-
dukowaniu, a z drugiej strony
naprawienie w miarę możności
szkód wyrządzonych dawniej.
Podstawą po temu musi być do
kładne i wszechstronne pozna
nie przyrody. Stąd. doniosła ro
la, jaką w racjonalnym plano
waniu gospodarczym a w szcze
gólności planowaniu przestrzeń
nym mają do spełnienia nauki

przyrodnicze.
Nauką, o szczególnie wyraź

nym i doniosłym znaczeniu

praktycznym jest socjologia
roślin (fitosocjologia) tj. nauka
o zbiorowiskach roślin.

Znaczenie badań nad zespo
łami roślin dla gospodarki wo
dnej jest bardzo duże. Mapa
zespołów roślinnych umożli
wia szybką orientację — jaki
jest poziom wód gruntowych i

jakie ewentualnie zajdą zmia
ny w razie przeprowadzenia
planowych robót wodnych.

W wielu jeszcze innych dzie
dżinach badania fitosocjologi-
czne umożliwiają lub ułatwia
ją przeprowadzenie planów go
spodarczych. Trzem zasadni
czym dziedzinom badania so
cjologii roślin a więc w dzie
dzinie leśnictwa, gospodarki
łąkowej i wodnej poświęcił
wiele lat swej pracy naukowej
laureat tegorocznej nagrody
państwowej prof. dr Bogumił
Pawłowski.

Urodzony w Krakowie w r.

w Wielkiej Wsi

chłopom jest ja-

zboża państwu
T^ak więc

wszystko
sne, rozumieją oni i korzyści
planowej i ponadplanowej
sprzedaży, uświadamiają sobie
znaczenie planowego skupu
dla państwa ludowego, a przy
stąpienie do współzawodnic
twa z gromadą Milówka jest
wyrazem ich zapału do doko
nania sprzedaży przedtermino
wo, i prześcignięcia w tym
swoich sąsiadów. Zastanówmy
się jednak, czy idź 'wszystKo
zostało zrobione ze strony ak
tywu Wielkiej Wsi, oy zapew
nić tej gromadzie sukces w

podjętej przez nią szlachetnej
rywalizacji?

Podstawą każdego współza
wodnictwa, czynnikiem najbar
dziej sprzyjającym jego pełnej
realizacji, jest niewątpliwie
dokładne wzajemne zapozna
nie się obu stron współzawod
niczących — w tym wypadku
gromad r— z występującymi u

nich trudnościami i możliwo
ściami, jest 'także wzajemne
„podpatrywanie" swoich me
tod. Otóż Wielka Wieś nie in
teresuje się i nie orientuje się,
eo zrobiono w gromadzie Mi
lówka by wygrać podjęte
współzawodnictwo, i odwrot
nie!

To trzeba zmienić! Społecz
na komisja skupu w Wielkiej
Wsi winna nawiązać kontakt z

Milówką, śledzić tempo jej
przygotowań do odstawy i

metody , pokonywania trudno
ści, a przekazując te wiadomo
ści chłopom w swojej groma
dzie, dopomagać im do reali
zacji zobowiązania. To samo

powinna robić Milówka! Wy
nik współzawodnictwa będzie
wtedy tym bardziej wolny od
cech przypadkowości, a owoce

jakie przyniesie, będą polega
ły nie tylko na samym rezulta
cie gospodarczym, ale i na

podniesieniu zrozumienia zna
czenia debrze zaplanowanego
i zorganizowanego — wysiłku
zbiorowego.

Aktyw Wielkiej Wsi, który
wykazał się dotąd dobrą pra
cą, winien teraz ze szczególną
uwagą i energią zająć się ta
ką właśnie realizacją pocijęte
go przez tę gromadę współza
wodnictwa.

J. SOLECKI

badacz socjologii roślin
1898, gimnazjum typu klasycz
nego kończy w Nowym Sączu,
studia wyższe na wydziale fi
lozoficznym U. J. (botanika).
W 1922 roku uzyskuje stopień
doktora filozofii na podstawie
pracy „Geobotaniczne stosun
ki Sądecczyzny". Na podsta
wie pracy „Elementy geogra
ficzne i pochodzenie flory ta
trzańskiego piętra turniowego"
habilituje się na U. J. jako do
cent systematyki i geografii
roślin. W 1938 r. mianowany

Prof. dr B. Pawłowski

tytularnym profesorem U. J..
W czasie okupacji wykłada na

tajnych kompletach uniwersy
teckich systematykę roślin,
prowadzi ćwiczenia z oznacza
nia roślin oraz wycieczki bo
taniczne. Obecnie jest profeso
rem botaniki leśnej na Wydzia
le Leśnym U. J., prócz tego
wykłada na Wydziale Matema
tyczno-Przyrodniczym socjolo
gię roślin i prowadzi szereg
wycieczek przyrodniczych.

W latach 1945—1951 prof.
Pawłowski opracowuje pierw
szy tom „Flory Tatr", dzieła

obliczonego na trzy tomy. —•

Pierwszy tom gotowy do dru
ku został przyjęty przez Wy
dział Matematyczno-Przyrodni
czy PAU, a obecnie znajduje

Olśniewający
pomysł

<72 ył sobie raz magazyn
—

'

Paged-u to Szczucinie.
Przed tym magazynem djziu
ry i wyboje z każdym
dniom gorsze. Ale oto syg
nalizują nam, że w ciągu
najb tiższego dziesięęioleda

teren przed magazynem bę
dzie wyrównany, jak stół.
A to dlatego, żc z chwi-
l<ł, gdy GS zapoczątfoo-

I wał skup ziemiopłodów i
jarzyn, rótenocześnie z m-m

rozpoczął wielkie dzieło
doprowadzenia do przyzwo
itego stanu wspomnianego
już placu .pi-zed magazy
nem. Myślicie peienie, że ■
pracownie^ zobmoiązali się I
stanąć z łopatami w rę- I
kach i zasypać kompromi- |

tujące dowody niedbalstwa
Paged-u!

O, nie! Tam prace nad.

niwelacją gruntu prowadzi
się inaczej.

Przyjeżdża np. pod maga
zyn furmanka z ziemniaka
mi, wjeżdża w dół — bo
gdzie ma wjechać, skoro w

koło same doły — i wyła
dowuje ziemniaki. Część do
magazynu — a część —'

chlup — do wody na dnie
dołu. Tam leży, gnije, cu
chnie — i zapełnia dół. 0-
tóż to!

A kierownik GS-u patrzy
i zaciera ręce i oblicza, ile
trzeba jeszcze wyładować

furmańcie z ziemniakami,
żeby zasypać wszystkie do
ły. A co za radość w GS-i.e,
kiedy chłopi przywożą ka
pustę!

Zawsze co kapusta, to
nie mały ziemniak. Nawet
podobno obliczyli w GS-ie,
że gdyby do dziur na placu
rzucać samą, kapustę, to

już w najbliższych latach
teren byłby zupełnie rów
ny.

Prawda, że niezwykłe?
Tylko, że ludzie wie mają

zrozumienia dla takich peł
nych fantazji pomysłów.
Np. magazynierzy — przy
szli do kierownika i powia
dają, że jeżeli tylko GS da
rozporządzenie, to oni g°’
towi w dzoie godziny wyró
wnać teren.

Kierownik aż jęknął:
jakto?

— Ano zwyczajnie, bo w

ten sposób jak dotąd mar
nuje się b. dużo jarzyn. A
kierownik na to:

— Ja dbam o was, żeby-
ścic nie mieli zbyt pełnych
magazynów, 'a wy taaakl...

Acowynatoczy
telnicy, którzyście do nie

dawna staczali walki o ob
niżenie ceny jarzyn?

Gdyby to było iv naszej
mocy oddalibyśmy tego kie
rownika w wasze ręce. Ale
ponieważ to jest niemożli
we, oddajemy go niniejszym
opiece tzw. czynników kom
petentnych.

T. Jan.
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Dlaczego spóźniasię pociągi?
W ostatnich kilku tygo

dniach można zaobserwować

często spóźnienia pociągów.
Jak nas informuje Dyrek

cja Okręgowa Kolei Państwo
wych przyczyny spóźnień są

rożnego rodzaju. Wynikają
one m. in. z ogromnego na
silenia ruchu zwłaszcza w

okresie letnim. Tysiące ludzi

wyjeżdża w tym czasie na ur
lopy, wycieczki — młodzież
na kolonie czy obozy. Dzięki
szeroko rozbudowanej i wciąż
rozszerzającej się akcji so
cjalnej, świat pracy wyjeżdża
na wczasy turystyczne, lecz
nicze, czy wypoczynkowe. Ze

względu więc na olbrzymią
ilość pasażerów przedłużają
się postoje na stacji i wzra
sta opóźnienie — dotyczy to

zwłaszcza pociągów daleko
bieżnych. Tym więcej, że ze

względu na dojazd do pracy,
zwłaszcza w godzinach ran
nych — wielu pracowników
ośrodków przemysłowych w

naszym województwie, muszą
one czekać na odjazdy pocią
gów podmiejskich. Podobnie
zresztą przedstawia się sytua
cja i w komunikacji pod
miejskiej, skomplikowana po
nadto bliską odległością przy
stanków, dzięki czemu nie
można rozwinąć maksymalnej
szybkości pociągów. Np. Że
giestów, Żegiestów-Miasto i

Żegiestów-Zdrój — stacje od
dalone są od siebie ok. 1,5
km. To samo istnieje na od
cinku Muszyna, Muszyna-
Miasto — Rytro—Piwniczna—
Rabka. Jasne jest, że na

tych odcinkach, podobnie
zresztą jak i na innych, szcze
gólnie Kraków—Bochnia, nie
można zastosować skrócone
go czasu jazdy, co często się
robi dla nadrobienia opóźnień
na linii.

Dalszą przyczyną spóźnień
jest stosunkowo szczupły ta-

• bor kolejowy naszej dyrekcji,
tym bardziej, że w sezonie let
nim uruchamia się zazwyczaj
pokaźną liczbę pociągów tu
rystycznych.

Wszystkie te trudności mo
żna pokonać przez polepsze-

nie stanu technicznego po
ciągów i linii. A więc jakość
parowozów, jakość i porządek
na torach itp. Czyni to syste
matycznie DOKP. Nie może
ona jednak usunąć poważnej
przyczyny spóźnień pociągów,
a jest nią niewychowany, nie
zdyscyplinowany pasażer

i lekkomyślna młodzież, nie

zważająca prawie zupełnie na

przepisy bezpieczeństwa w

chwili wsiadania, wysiadania
czy podczas jazdy pociągów.

Nie wspominamy już o ta
kich wypadkach jak: wsiada
nie do pociągów tyłem z

ogromnymi koszami' warzyw,
czy owoców, względnie bań
kami, które powinny być na
dawane na bagaż. Wskakiwa
nie zaś do pociągów będą
cych w biegu, czy wyskakiwa
nie z nich przy zwalnianiu,
— wędrówki po stopniach w

czasie jazdy, wychylanie się z

okna, tłoczenie przy wejściu
— nie tylko, że nie wpływają
na usprawnienie komunikacji.

ale stanowią przeszkodę w

pracy aparatu ochronnego ko
lei i jej pracowników. Zwłasz
cza młodzież zachowuje się w

pociągu, jak „wyczynowcy
sportowi''. Jazda na stopniach,
zderzakach, nawet dachach,
wędrówki w czasie jazdy, to
dla niektórych młodocianych
pasażerów po prostu „popisy
bohatersko-sportowe". Skutki

-- nie trudno przewidzieć.
Są one niekiedy fatalne nie

tylko dla jednostki, ale odbi
jają się również na sprawnym
działaniu komunikacji.

Sprawą zachowania się tej
młodzieży winna zaintereso
wać się szkoła i dom, oraz ca
łe społeczeństwo.

Nie wystarczy narzekać

tylko na kolej, ale trzeba rów
nież zwrócić uwagę na spra
wność przy korzystaniu ze

środków komunikacyjnych
i zachowanie warunków bez
pieczeństwa w czasie jazdy.

(An)

Żołnierze N-tej Jednostki

szgrok® rozbijają prasę kulturalną
W jednej z jednostek młodzi

żołnierze z wielkim zapałem
przygotowali się do nadchodzą-
esgo święta jednostki. W świet
licach, salach wykładowych i
żołnierskich oraz na koryta
rzach żołnierze zajęci byli przy
dekoracji. Jedni wycinali lite
ry, z których układali hasła o

Planie 6-letnim, o sojuszu ze

Związkiem Radzieckim i o szko
leniu. Inni znów pomysłowo de
korowali świetlice i sale.

linie", „Pieśń o Stalinie" i
wiele innych. Orkiestra nato
miast takie utwory jak: „Roz-
szumiały się wierzby plączą
ce", „W przyfrontowym lasie"
„Marsz I korpusu", „Oka" i
inne.

Jest również zorganizowany
chór rewrelersów, w skład któ
rego wchodzą koledzy: WOJ
TYŁA, SZEMER, FAMULA,
BRACZYK oraz elew WOJ
CIECHOWSKI.

0 nowe kadry nauczycielskie
W lipcu zostało otwarte

przy Wyższej Szkole Pedago
gicznej w Krakowie 4-letnie
Studium Zaoczne dla Nau
czycieli. Na Studium zapisa
ło się 159 słuchaczy, którzy
wybrali zależnie od uzdolnień

jeden z Wydziałów —- poloni
stykę, rusycystykę, lub geo
grafię. Są to czynni nauczy
ciele szkół podstawowych,
niewykwalifikowani nauczy
ciele szkół średnich i absol
wenci Di ceów Pedagogicznych.

Ukończenie Studium daje
uprawnienia przewidziane dla
absolwentów Państwowej Wyż
szej Szkoły Pedagogicznej.
Studium w rzeczywistości re
alizuje w przeciągu 4-ch lat

program nauczania PWSP.
Rok szkolny trwa od 1.

VII. do 30. VI. 1952 roku
i dzieli się na dwa okresy —

nauki zaocznej i nauki naocz
nej. Okres naoczny składa się
z dwu sesji —- sesji letniej,
która trwa od 1. VII. do 10.
VIII. i zimowej od 27. XII.
do 6. I. 1952 r. Okres sesji
letniej właśnie przebiega.

Słuchacze znaleźli pomie
szczenie w internatach PWSP.
Naukę i utrzymanie mają bez
płatne.

Oprócz prac naukowych
biorą oni udział w pracy spo
łecznej. Słuchacze mogą rów-

nleż korzystać z biblioteki
Stadium,' dziś już liczącej
3000 tomów, z dzieł biblio
teki. PWSP i Centralnej Bi
blioteki Pedagogicznej.

Okres studiów zaocznych,
prowadzonych systemem ko
respondencyjnym, będzie bez

wątpienia trudniejszy. Po nor

malnej pracy zawodowej nau
czyciele będą musiell opraco
wywać zadania i ćwiczenia z

poszczególnych przedmiotów,
uczyć się ze skryptów i pod
ręczników. Aby ułatwić nau
czycielom naukę, będą im po
magali profesorowie Studium,
którzy postarają się o to, by
uczniowie mogli przeprowa
dzać z nimi konsultacje zbio
rowe, czy, też indywidualne.
W ten też sposób w krótkim
czasie w Polsce Ludowej bę
dziemy mięli wysoko kwalifi
kowanych pod względem ide
ologicznym, społecznym i za
wodowym nauczycieli, którzy
otrzymają prace na terenie

całego Państwa.

Sf»OR
34 medale zdobyli Polacy w Minie
W czasie igrzysk berlińskich padlo 14 nowych

□lerpien

Piątek
Żołnierze pododdziału w dniu wolnym od zajęć słuchają piose
nek żołnierskich w wykonaniu zespołu muzycznego pod kie
rownictwem st. strz. Kufla, który jednocześnie gra na akor

deonie

Z powodu przeszkód te
chnicznych listę nagrodzo
nych w naszym Konkurs'e-
Ankiec-ie o minionym Fe
stiwalu Sztuki „Dni Krako
wa" ogłosimy w piątek 24

sierpnia. 1951 r.

Bilans XI Akademickich
Mistrzostw Świata w Berlinie

przedstawia się dla Polski na

ogół dodatnio. Polacy zdobyli
34 medale: 3 złote, 10 srebr
nych i 21 brązowych) i usta
nowili „po drodze" 14 nowych
rekordów Polski w stoicy
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej.
ZŁOTE MEDALE ZDOBYLI:

Sidło w rzucie oszczepem,
Kocerka w jedynkach wio
ślarskich oraz Lorenc, Tomas
i sternik Michalski w dwój
kach wioślarskich ze sterni
kiem.

SREBRNE MEDALE
ZDOBYLI:

Korban w biegu na 800 m,

Adamczyk w skoku o tyczce.

rekordów Polski
sztafeta (męska 4X100 m w

składzie: Stawczyk, Lipski,
Bulił, Kiszka; Gremlowski w

pływaniu — 1 -500 m st. do
wolnym; sztafeta 3X100 m st.

dowolnym (Boniecki, Dobro
wolski, Ciężki); sztafeta 4*
200 m st. dowolnym (Grem
lowski, Tołkaczewski, Procel,
Jera); czwórka bez sternika
(Z. i E. Szwarcer, Jagodziń
ski, Żarnowiecki); dwójka bez
sternika (Świątkowski, Żarno
wiecki); Kukicr w boksie (wa
ga musza) i repr. kolarska
w drużynowym wyścigu
100 km (Gabryeh, Królak,
szkiewicz, Wilczewski).

BRĄZOWE MEDALE:
Kiszka w biegu na 100

Garncarczyk w rzucie oszcze-

na

Li-

m,

Parkowa toczna w dz.
— na ul. Radosną,
Pawia boczna w dz. V
ul. Stanisława Worcella,
Piaski w d-z. XIX — na

dz.

dz.

Z prac kół sportowych

na

w

na ul. Pielęgnia-

TEATRY
Teatr im. J . Słowackiego — godz.

T9: „Nie trzeba się zarzekać”.
Teatr Stary (duża sala — nieczyn

na); godz. 19.15; „Ciotunia” (mała
«ala).

Teatry Rapsodyczny, Młodego Wi
dza, Groteska — nieczynne.

KINA
Apollo: „Cztery seTcaM — godz.

.16, 18, 20.
Sztuka: „Przeczucie” — godz. 16.15,

18.15, 20.15.
Uciecha: ,,Slub z przeszkodami”,

fodz. 16, 18, 20.
Wanda: „Trójka trefl“ — godz. 16,

13i20.
Młoda Gwardia: „Świniarka i pa

stuch" — godz, 15.30, 17.30, 19.30 .

Warszawa: „S. O. S.” — godz.
16, 18, 20.

Wolność: „Za cenę życia” — go
dzina 16, 18, 20.

Chemik: „Historia jakich wiele”,
godz. 19.

Nowa Huta: „Legitymacja Partyj
na”, — godz. 18, 20.

Robotnik: „Górą dziewczęta” —•

godz. 19.

POGOTOWIA LEKARSKIE
DYŻURY: We wszystkich nagłych

wypadkach i nagłych zachorzeniach
oraz przypadkach położniczych należy
Wzywać Pogotowie Ratunkowe PCK

•w Krakowie, ulica Siemiradzkiego 1,
telefon 222-22 lub 211-12. Ambulato
rium Pogotowia Ratunkowego PCK

jest również czynne przez całą do-bę.
*

DYŻURY APTEK. Rynek Gł. 22,
Mikołajska 4, Długa 66, Mogilska 16,
Zwierzyniecka 7, Krakowska 9, Ry
nek Podgórski 15.

ORGANIZACJA
PARTYJNA

I ZMP-OWSKA

oraz oficerowie czuwali nad

właściwym kierunkiem prze
prowadzanych prac dekoracyj
nych. Toteż na ścianach widzi
my pomysłowo wykonane wy
kresy obrazujące pomoc Zwią
zku Radzieckiego w realizacji
Planu 6-letniego. Oto z Kraju
Rad jedzie pociąg towarowy
wiozący rudę żelazną, metale

kolorowe, wełnę i bawełnę.
Na innych planszach poka

zane są osiągnięcia sowchozów
i kołchozów w Związku Ra
dzieckim. Pięknie wykonany
jest również wykres, który
wskazuje młodemu żołnierzowi
zadania polskiego przemysłu
w Planie 6-letnim.

CHÓR I ORKIESTRA

przygotowały bogaty występ.
Organizatorem a zarazem opie
kunem chóru i orkiestry jest
sierż. KRUCZYŃSKI, który
szybko zorganizował orkiestrę
i chór składający się z 40 o-

sób.
Chór ten nauczył się śpie

wać takie piosenki jak: „Żoł
nierzu do szeregu stań", „Mło
da Gwardia", „Kantata o Sta-

Utworzono także zespół man

dol..iistów i harmonistów, w

skład którego wchodzą kole
dzy: FILIPOWICZ, KRAM-

BUSZ, BOJDA i WOJTYŁA.

Spośród tych na wyróżnienie
zasługuje kol. FILIPOWICZ,
jeden z najbardziej zdyscypli
nowanych żołnierzy.

Zarówno chór jak i orkie
stra urządzać będą ciekawe

występy artystyczne dla żoł
nierzy jednostki i szkoły.

Z. K.

Zebranie

Radnych
PZPR

W dniu 21 bm. o godz.
3,30 rano odbędzie się ze
branie Klubu Radnych
PZPR, członków Woje
wódzkiej Rady Narodowej
w budynku Komitetu Woje
wódzkiego PZPR, Kraków,
ul. Tomasza 43, I p. sala
nr 29. Obecność obowiąz
kowa.

Prezydium -Miejskiej Rady
Narodowej podaje do publicz
nej wiadomości, że — stosow
nie do uchwały Miejskiej Ra
dy Narodowej z dnia’ 21 kwiet
nia 1951 r. o zmianie nazw li
lie w Krakowie — przeprowa
dzono do dnia 14 sierpnia
1951 r. przez umieszczenie no
wych tablic zmianę nazw na
stępujących ulic:’

ul. Brodowicza boczna w dz.
XIX — na ul. Mariana Raci
borskiego,

ul. Chocimska toczna w

XV — na ul. Elbląską, .

ul. Czarna boczna, w

XII — na ul. Głogowską,
ul. Czyżyńska w- dz. XX —

na ul. Na Załęczu,
ul. Dekerta w dz. XXII —

na ul. Mydlarską,
ul. Felicjanek boczna w dz.

III — na ul. Emila Zegadłowi
cza,

ul. Garncarska boczna w dz.
IV — na ul. Napoleona Cy
bulskiego,

ul. Gliniana w _dz. XIX —

na ul. Przy Rondzie,
ul, Gnieźnieńska w de. XVI

— na ul. Warmińską.
ul. Grabowskiego w dz. IV

— na ul. Tadeusza Pawlikow
skiego,

ul. Grunwaldzka w dz. XIX
— na ul. Filipa Eisenberga,

ul. Halczyna boczna w dz.
XVI — na ul. Czeladniczą,

ul. Jasna w dz.' VII — na

ul'. Wojciecha Boguśławekie-
go,

ul. Kalwaryjska'w dz. XXII
— na ul. Wincentego Pstrow
skiego,

ul. Kawiory baczna I
XV — na ul. Toruńską,

ul. Kawiory toczna II
XV — na ul. Bydgoska,

ul. Kaziirn. Wielkiego
naIwdz.XV—naul.By
tomską,

ul. Kolejowa w dz. XXII —

na ul. Ruchliwą,
ul. 29-Listopada boczna w

dz. XVIII — n.a ul. Rogatka,
ul. Lubomirskiego w dz. VI

— na ul. Andrzeja Fryćza-Mo-
drzewskiego,

ul. Łagiewnicka toczna w

dz. XXII — na ul. Grzybki,
ul. Łazarza-boczna w dz. VI

— na ul. Odona Bujwida,

Zmiany nazw ulic
w Krakowie

ul.Pańskawdz.VI—na
ul. Marii Curie-Skłodowekiej,

ul.
XXII

ul.
— na

ul.

ul,. Przy Rondzie,
ul. Piaski boczna w dz. XIX

— na ul. Mosiężniczą,
ul.- Polnawdz.X,XI —

ul. Michała Bałuckiego,
ul. Prądnicka boczna I

d-z. XVII

rek,
ul. Prądnicka toczna II w

dz. XVII -— na ul. Lekarską,
ul. Prądnicka boczna III w

dz, XVII — ńa ul. Janusza
Korczaka,

ul. Radziwiłłowska w dz. VI
— na ul. Mikołaja Reya,

ul. Reymonta toczna w dz.
XIV — na ul. Akademicką,

ul. Rzeźnicza boczna w dz.
XIX — na ul. Semparitowców,

ul. Skawińska boczna w dz.
VIII — na ul. Małgorzaty For
nalskiej,

ul. Słcn-eczna w dz. XII —

na -ul. Bolesława Prusa,
iii. Szwedzka toczna w dz.

XI — na ul. Biała Droga,
ul. Szymanowskiego boczna

w d-z. XIV — na ul. Mieczy
sława Ka-rłowićza,

ul. Tetmajera Włodzimierza
wd

Wszyscy członkowie koła sportowego
przy Spółdzielni Pracy „Sprawność" zdobędą odznaki SPO

Koło sportowe przy Spół
dzielni Pracy „Sprawność"
w Krakowie zalicza się do

jednych z najlepiej pracują
cych kół sportowych ZS
Włókniarz.

Doceniając w pełni zna
czenie kultury fizycznej
wśród najszerszych mas pra
cujących, a w pierwszym
rzędzie zdobycie jak naj
większej ilości odznak przez
wszystkich ■członków koła,
członkowie koła sportowego
przy Spółdzielni Pracy „Spra
wność" postanowili poważnie
przekroczyć limit zdobycia
odznak SPO. Koło liczące 30

członków, otrzymało limit

zdobycia 10 odznak SPO.

Zarząd koła uznał tę cyfrę za

niewystarczającą i jako. Czyn
Lipcowy, członkowie koła

podjęli zobowiązanie zdoby-

cia dalszych 12 odznak SPO.
Zobowiązanie zostało wyko
nane 1 obecnie już 22 człon
ków koła posiada odznaki
SPO.

Na odbytym ostatnio zebra

niu, członkowie koła posta
nowili zdobyć dalszych 8 od
znak SPO do końca sezonu

letniego, tak iż w najbliż
szym czasie w kole sportowym
przy Spółdzielni Pracy „Spra
wność" nie będzie- ani jedne
go członka bez odznaki „Spra
wny do Pracy i Obrony".

Za przykładem tego dobrze

pracującego koła pójdą nie
wątpliwie dalsze koła sporto
we Zrzeszenia Sportowego
„Włókniarz", które do tej
pory nie wykonały jeszcze
planu zdobycia odznak SPO
na rok bieżący.

pem, Stawczyk w biegu ną
200 m, Ważny w skoku o tycz
ce, Weimberg w trójskoku,
sztafeta męska 4*400
(Mach, Lipski, Buhł, Korban),
bokserzy: Brzeziński w wadzei

lekkiej, Kempa w wadze lek-
ko pólśredniej, Grzelak w wa

dze półciężkiej, Kieda w je.
dynkach wioślarskich kobiet;
Dobranowska w pływaniu n<j
100 m st. motylkowym i
200 m st. motylkowym; Jaś.
kiewtoz w pływaniu na 200 m

i 400 m et. grzbietowym-
Gremlowski na 400 m st. do”

wolnym; sztafeta pływacka ko-
biet 4X100 m st. dowolnym.
(Przybcrowicz, Kowalska, Be.

mów.na, Dzikówna) i sztafeta
3*100 m st. zmiennym (Ko.
recka, Mrozówna, Dzikówna);
repr. w piłce siatkowej kobiet;
tenisiści: Piątek w grze poj"
mężczyzn, Radzio i Kwiatek^

Piątek i Licis w grze podwój
nej mężczyzn.

*

Nowymi rekordami Polską
które padły w Berlinie, po1
dzieKli się lekkoatleci i pły;
wacy:

LEKKOATLETYKA
Sztafeta 4X100 m

czyk, Lipski, Buhł,
41,7.

S.ztafeta 4*400 m

Lipski, Buhł, Korban)
PŁYWACY:

Dobranowska na 200 m

klas. „B“ — 3:16,9.
Dzikówna na 1.000 m st

wolnym — 15:48,7.
Gryszczykówna Urszula

400 m. grzbietowym
Mrozówna na 100 m et. kL

„A" — 1:28,1.
Sztafeta 3*100 m st. dowol

nym (Korecka, Mrozówna Dzi
kówna) — 4:19,9.

Sztafeta 4*100 m st. do
wolnym (Przyborowicz, Bema

wna, Kowalska, Dzikówna) —■
5:14,4.

Gremlowski na 400 m si

dowolnym — 4:54,3.
Gremlowski na 1.500 m

st. dowolnym — 19:41,8.
Dobrowolski na 400 m st

klas, „A“ — 6:00,4.
Jaśkiewicz na 400 m st.-

grzbietowym — 5:36.6.

Sztafeta 4*200 m st. dow-łl
nym (Gremlowski, Tołkaczew-
ski, Procel, Jera) — 9:25,8.

Sztafeta 3*100 m st. zmień

nym (Boniecki, Dobrowolski,
CiężkiJ — 3:29,2.

(Staw-
Kiszka)

(Mach,
3:17.2,

st

da

na

6:39,5

w dz.

w dz.

toćz-

Delegacja górali na III Zlot Młodych Bojowników o Pokój
wróciła do kraju

ni uczą się jeszcze w szkole
zawodowej.

— No, a teraz rzecz najważ
niejsza: jak was witano w

Berlinie, jakie odnieśliście wra

żenią? Ob. Nagłowski chwilę
milczy. Wiecie — mówi — nie

wystarczy powiedzieć, że przy
jęto nas najserdeczniej, że zgo
towano nam najmilszą niespo
dziankę. Żadne słowa nie od
malują tej atmosfery przyjaź
ni i miłości w jakiej nas wi
tano na dworcu we Frankfur
cie, lub dworcu wschodnim w

Berlinie. Z wagonów wynoszo
no nas na rękach, zasypywano
kwiatami i przyjacielsko ścis
kano. Entuzjazm naszych nie-

■mieckich przyjaciół równał się
' i naszemu entuzjazmowi. Wza
'

jemnym zapewnieniom o przy-
1 jaźni nie było końca. W oczach
• błyskały łzy radości i szczęś-
■cia. A wiecie co oznaczały łzy
'

w takiej chwili? — oznaczały
■one, że nasza przyjaźń jest
• wieczna i bez żadnych zastrze-

, żeń, na przekór wszystkim
■podżegaczom do wzajemnej
• nienawiści. Te dni na długo

pozostaną w mojej pamięci, bo ,

’

to były naprawdę niezwykłe
■chwile. O, bo trzeba przyznać,

że ci młodzi Niemcy z miejsca
koło Zakopanego i s samego polubili nas ogromnie i zyskali
Zakopanego. Przeważna wh sobie całkowitą wzajemność z

część pracuje » fabrykach, naszej strony

dz.

Młodzież góralska wraca do
swych domów z III Zlotu Mło
dych Bojowników o Pokój w

Berlinie z nowym zapałem i

wiarą w słuszność sprawy, o

którą walczy.
Na dworcu w Krakowie spo

tykamy delegację góralską z

Zakopanego wracającą z Ber
lina. Młodzi górale ubrani są
w strój festiwalowy: niebies
kie koszule, popielate spodnie
i kolorowe chustki przewiąza
ne na szyi.

Kierownik grupy ob. Stani
sław Nagłowski udziela nam

chętnie informacji.
— Jak długo bawiliście za

granicą?
— Wyjechaliśmy z Zakopa

nego 3 sierpnia br., w Niemie
ckiej Republice Demokratycz
nej bawiliśmy 10 dni, bo 1Ą
bm. wyjechaliśmy autobusami
z Berlina do granicy niemiec
ko-polskiej, skąd już pociąga
mi wróciliśmy do Poznania i
wreszcie Krakowa.

— Z ilu osób składa się Ta
trzański Zespół Artystyczny i

skąd członkowie pochodzą?
— Zespól liczy SĄ osoby w

wieki od lat 18—25. Pocho
dzą oni z 4 okolicznych wsi

Ob. Nagłowski opowiada da
lej jak przewieziono ich auta
mi z dworca do szkoły — za
rezerwowanej dla nich, przy
strojonej girlandami z kwia
tów i serdecznymi powitalny
mi napisami w języku polskim.

— Jak się spisywała orkie
stra?

— Orkiestrę mieliśmy wła
sną. Były to skrzypce, basy i

jedyny kobziarz. Ten ostatni

zabytek zakopiański budził
największe zainteresowanie
wśród młodzieży wszystkich
narodów. Wszystko z czym
spotkaliśmy się w Berlinie by
ło nowe i interesujące. Za
chwyciły mnie Murzynki i ich

charakterystyczna „dzika" mu
zyka.

Od innych uczestników eki
py słyszymy te same słowa.

Cały nasz pobyt przebiegał w

atmosferze przyjaźni i niezwy
kłego szczęścia — mówą, — a

nasza krótka oryginalna, gó
ralska piosenka stała się w

Berlinie bardzo popularna:
Idzie bystro woda, rybki w

ni pływajom
pokój nade sicko, górole

kochajom...
Mimo, że występowaliśmy

naszym repertuarem 6 razy
byliśmy przeważnie dość zmę
czeni, — opotoiada Władysław
Witek, szofer ęt gaństwmwga

Z
i

Przedsiębiorstwa Budowlane
go — często chodziliśmy po
mieście. Wszędzie napotykaliś
my na ogromną serdeczność
młodych niemieckich bojowni
ków o pokój. My, Polaey, byliś
my ich szczególnymi ulubień
cami. Wystarczyło wyjść na

ulicę, by pierwszy napotkany
przechodzień ehwydł cię pod
rękę, całował i ściskał, a jed
no słowo: „Przyjaźń" zastępo
wało cały słownik.

Kiedy powiedziałeś „Freud-
schaft." czułeś natychmiast, że
rozumiesz swego towarzysza
doskonale, że jeden za drugie
go gotów jest życie oddać, że
łączy nas wspólna idea nie
ustępliwej . walki o pokój. —

Taki sens nauczyliśmy się od
krywać w naszych wzajem
nych stosunkach, tego nas na
liczyło to spotkanie. Najbar
dziej wzruszały nas małe dzie
ciaki, które drepcząc po ulicy
wykrzykiwały. ■ustawicznie
„Freundsehaft".

Wracamy już do domu, wra
camy gorąco przekonani, że
na Zachodzie mamy też praw
dziwych przyjaciół, że cel któ
ry przyświecał naszym berliń
skim manifestacjom będzie zre
alizowany. Obronimy i utrwa
limy pokój! ■

I. 2AKÓWNA

Pierwsza runda rozgrywek o wejście de i! Ligi
zakończona

W środę rozegrano ostatnie

spotkania pierwszej rundy
1 rozgrywek o wejście do dru-

> giej ligi,
i Przyniosły one następujące
I wyniki:
| GRUPA PIERWSZA: Ko-
i lejarz Leszno — Stal Zielona

Góra 2:1 (1:1), Kolejarz Szcze
cin — OWKS Bydgoszcz 2:1

1 (0:0), Stal Gdańsk — Gwardia
1 Koszalin 1:0 (0:0). W grupie
i tej na czele znajdują się z

i równą ilością punktów (6
pkt) trzy drużyny: Kolejarz
Szczecin, Kolejarz Leszno
i Stal Zielona

czyni prowadzi
mu stosunkowi

jarz Szczecin,
rzem Leszno i Stalą.

GRUPA L..UGA: CWKS
Ib — Budowlani Białystok
8:0 (4:0), Spójnia Tomaszów
— Włókniarz Ib Łódź 3:2

(1:1).
W tabeli tej grupy prowa

dzi bez straty punktu CWKS
Ib, przed Spójnią Tomaszów
i Kolejarzem Pruszków.

GRUPA TRZECIA: Włók
niarz Krosno — Spójnia Kra
ków 1:0 (0:0). Zawody Stal

Skarżysko — Gwardia Lublin

zostały przełożone na termin

późniejszy.
Przodownikiem tabeli w

grupie trzeciej jest Włókniarz
Krosno.

GRUPA CZWARTA: Gór
nik Ruda — Ogniwo Wrocław
1:0 (1:0), Kolejarz Świdnica
— Górnik Radzionków 1:1

(0:1).
Górnik Radzionków i Ko

lejarz Świdnica z równą ilo-

ścią punktów (5 pkt) prowa
dzą w tej grupie.

Druga runda rozgrywek o

wejście do drugiej ligi roz-

pocznie się w nadchodzącą
niedzielę 19 bm.

Góra, przy
dzięki lepsze-
bramek Kole-

przed Koleja-

XVI — na ul. Adama

Chmielą,
ul. Urzędnicza bcczna w dz.

XV — na ul. Ogrodniczek,
ul. Wiślisko w dz. XIX —

na ul. Metalowców,
ul. Zabłocie toczna w

XXII — na . ul. Ślusarska,
ul. Zakopiańska w dz. XXII

— na ul. Góralska.

Dawne tablice, przekreślone
czerwonym kolorem, pozosta
wiono na okres sześciu mie
sięcy.

Równocześnie Prezydium
Rady wzywa właścicieli niem-
chcmości, osoby reprezentują
ce ich .prawa do nieruchomości
oraz osoby sprawujące zarząd
nad nieruchomościami; na któ
rych ciąży obowiązek umie
szczania na nieruchomościach
i utrzymywania w należytym

'

stanie tabliczek z numerami

porządkowymi, aby w terminie
do dnia 31 grudnia 1951 r.

przeprowadzili w porozumie
niu z Wydziałem Budownictwa

Prezydium Miejskiej Rady Na

rodowej — zmianę dawnych
tabliczek z numerami porząd
kowymi na nowe tabliczki, do
stosowane do zmiany nazw u-

lic oraz ewentualnie do no
wych numerów porządkowych.

Oćroik wygrywa
trój mecz źużlówy

KATOWICE. W Rybniku
odbył się trójmecz żużlowy z

udziałem CWKS-u, Ogniwa
Bytom i miejscowego Górni
ka. W ogólnej klasyfikacji
zwycięstwo przypadło gospo
darzom, którzy uzyskali 33

pkt, przed CWKS-ein — 30

pkt i Ogniwem — 24 pkt. Ze

startujących zawodników naj
lepszym okazał się Spyra
(Górnik), który zdobył 12 pkt
uzyskując ponadto najlepszy
czas dnia — 1:25,6 min.

Gazeta;
Krakowska

Wojewódzkie
mistrzostwa LZS-ów

w lekkoatletyce
NOWY TARG. Z udziałem

174 zawodników i zawodni
czek ze wszystkich LZS-ów

woj. krakowskiego rozegrano
na stadionie w Nowym Targu !

wojewódzkie mistrzostwa Lu
dowych Zespołów Sportowych
w lekkoatletyce.

Z ciekawszych wyników
zasługują na uwagę:

Bieg 100 m: Obrzut (No
wy Sącz) 11,8; skok w dal:
Olszewski (Nowy Sącz) 5,84
oraz bieg 500 m kobiet —

Dudczak 1:36,2.

Organ KW Polskiej żjeOnu-czoiiej
Partii Robotniczej w Krakowie.

Redaguje Komitet Redakcyjny Kra
ków, Wielopole 1. Wydaje Spół
dzielnia Wydawnicza „PRASA’*,
Wiślna 2, III piętro. Tel.: Sekreta
riat 556-53. naczelny Redaktor
509-85. Z-ca Nacz. Red. 536-23.
Sekr. odpow. Redakcji 598-12.
215-63, dział miejski
d-Jał kulturalny i Echa

559-00, Trybuna
209-95, 202-13. Dział gospodarczy
246-87. Red. nocna 225-93, 245-13.

RSW „Prasa" 558-62.
Prenumeratę przyjmują wszystkie
placówki PPK Rtich (Konto PKO
IV 666 „Gazeta Krakowska") oraz

placówki pocztowe i listonosze.

Biuro Ogłoszeń I Reklam RSW

„Prasa", Kraków, Rynek Główny
46,Ip. — tel. 221-83 Za dział

ogłoszeń Redakcja nie bierze od
powiedzialności

Redaktor Naczelny przyjmuje od
11.30—12.30 .

— Sekretarz Redckcjl
od gedz. 11.3C—12.30 .

— Sekreta
riat Red. od godz. 10.30—11.30.

Drukarnia Prasowa. Przedsię
biorstwo Państwowe. — Kraków,
ulica Wielopole 1.

215-64,
Tygodnia

Czytelników

M—2—18599

PRACOWNICY POSZUKIWANI

zamiejscowi kandydaci
na pierwszy rok studiów

Studenci zamiejscowi przy
jeżdżający do Krakowa celem
złożenia egzaminów wstęp
nych na wyższe uczelnie, zna
leźć mogą począwszy od dn.
24 Inn. pomieszczenie w do
mach akademickich na okres
3 dni, po przedłożeniu admi
nistratorowi domu zaświad
czenia o złożeniu dokumentów
w komisji rekrutacyjnej przy
Powiatowych, Miejskich lub

Gminnych Radach Narodo
wych. Przydział mieszkań w

domach akademickich na o

kres dłuższy niż 3 dni zała
twiła- Delegatura Ministerstwa
Szkół Wyższych i Nauki,
Kraków, ul. Gołębia 24.

1 MAJSTRA ROBÓT ZIEMNYCH, 1 MAJ
STRA ROBÓT BETONOWYCH, 5 ŚLUSA
RZY, 3 ELEKTRYKÓW, 5 MECHANIKÓW
SILNIKÓW SPALINOWYCH, 1 SPAWACZA
ELEKTRYCZNEGO, 1 TOKARZA METALO
WEGO zatrudnimy natychmiast w/g Układu
Zbiorowego Budowl. Zgłoszenia — Zarząd Ro
bót Wodno Inżynieryjnych Nowa Huta — Lu-
boeza p-ta Pleszew. K-2123

Tylek Stanisław ur. w 1912 r. w Krakowie syn.
Mi-chała i Katarzyny z d. Wolek uzyskał z żo
ną w Prezydium W. R. N. w Krakowie zezwo
lenie na zmianę nazwiska na TYNIECKI.

OGŁOSZENIA

OPERATORA MECHANIKA na koparkę o

napędzie spalinowym poszukują Zjednoczone
Zakłady Eksploatacji Żwiru w Krakowie. Zgło
szenia osobiste do biura Plac Kossaka 1. w

godzinach od 7-mej—10-tej. u Kierownika
Technicznego. K-2082

6 SZEWCÓW, 1 KRAJACZA I 1 MODELA
RZA poszukuje Obuwnicza Spółdzielnia Pracy
„Siła" w Krakowie ul. Świętokrzyska 8.

K-2150

OBWIESZCZENIA

Sprzedaż
25 TON talku przemysłowe
go, lekk-o zanieczyszczonego,
oraz 12 ton azbes-tipy. czę
ściowo lub w całości, insty
tucjom uspołecznionym —•

sprzedamy, cena do omówie
nie próbki wysyłamy. Kra
kowska Spółdzielnia Gospo
darcza, Kraków, Lubicz 9.

2132-k

PSTRUSTNSKA Halina. Kra
ków. zgubiła kartę meldun
kową, 611-g

NIEGOLEWSKI Feliks. .Kra
ków, zgubił kartę meldunko
wą. zaświadczrnie rejestracji
wojskowej, SP, książeczkę
SP, leg. US . 6144-g

Ciekawe reporłnłe
i ilustracje « łyda

i iralki miodach
w krajach

kolonialnych
yntynasi

Zaginione
dokumenty

PŁAZlNSKI Ludwik, Kraków,
zgubił kartę meldunkową.

6139-J

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowy Zakła
dów Przemysłu Ciężkiego przyjmie na KURS
MURARKI BIAŁO-PIECOWEJ poduczonych
pomocników murarskich. W czasie kursu miesz
kanie i wyżywienie zapewnione, oraz przejazdy
na kurs. Po kursie zapewnione płatne dosz ko
lenie i stałe zatrudnienie przy robotach spe
cjalnych biało-piecowych. Informacje — Wy
dział Szkolenia Zawodowego Kraków, ul. Mio
dowa 26. K-2046

ROJEWSKI Władysław za
mieszkały Zagrody, pow:*at
Miechów, gm. Klimontów,
zagubił podczas służby w Je
cie zezwolenie na broń my
śliwską, dubeltówkę, kailib.
16, Nr legit. 045805/2257.

6109-g
ZABORSKA Zofia, Kraków,
zgubiła kartę meldunkowa
Nr 12398.

____________ 6131-g
HANDZLIK Agnieszka, Kra
ków, zgubiła przepustkę
wejściową KZWME — Pła
czów. 6128-g
PISKORZ Helena, Wadów,
zgubiła leg. kolejową.

6119-g

SIKORA Stanisława, Kraków,
zgubiła legitymację służbo
wą MPK Kraków, 6136-g

MICHALCZYSZYN Józef
zgłasza kradzież zaświadcze
nia rejestracji' RKU Gliwice,
d-owód zameldowania.

6149-g

GANCKA Józef zgubił za
świadczenie rejestracji .woj
skowej RKU Wróblew-o, pra
wo jazdy III kategorii.

6150-g

MADEJ Stanisław zgubił
książkę wojskową wydaną
WKR Kraków-Miasto, kartę
rejestracyjną i .kartę meldun
kową. 6118-g

CENNIK OGŁOSZEŃ: Tekstowe: a 9.— za 1 mm/I szp., ZA TEKSTEM: wierszowe: zl 30— 1 wiersz, handlowe: zl 4.50
za 1 mra/1 szp.. Drobne; zt 1.50 za wyraz (pierwszy wyraz zl 3.—), nekrologi: zl 3— za 1 mm

I up. (w niedziele i święta 50*/> dro żej).


